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POZNAŃ, 28 marca.
Gabinet tuileryjski obradował w sobotę nad pro­

tein do senatus konsnltu, które już dziś ma być 
iobno przedłożone senatowi, a które będzie uwień- 
¡niem konstytucyjnego dzieła przez .cesarza Napoleona, 

tćż wszystkie poważne organy prasy przemawiają 
rzecz monarchy i wielbią jego mądrość, anawetaka- 

nia francuska, która oddawna słynęła z zaciętój nie- 
yjaźni ku cesarskiemu rządowi i z wyraźnych sym- 
;yi dla Orleanów, dziś robi pierwszy krok do pojednania, 
itegując kandydaturę pana Olliyier na opróżniony 
ez hr. Montalemberta fotel. Śród tego zadowolnienia, 
ie ogół narodu w tój chwili ogarnia wskutek wstą- 
•nia rządu Napoleona III na tory oddawna przez 
narebę zapowiedziane, a przez naród upragnione, 
ay, jako ton fałszywy i mącący harmonią, echo z 
iirs, przynoszące codziennie do stolicy pożałowania 
dne, bo drażniące namiętności doniesienia z przebiegu 
ocesu przeciw księciu Piotrowi Bonaparte. Jest to 
iądana woda na młyn rewolucyonistów, którzy wszel­
ko tćż dokładają, jak się zdaje, starania, by na posie- 
sniach sądu wywoływać skandale, jątrząc obżałowa- 
go i tak niezbyt z natury umiarkowanego, najhanie- 
iej3zemi obelgami osobistemi. Korespondent nasz 
ypisuje w tśm część winy prezesowi trybunału, któ- 
nu ma zbywać na dostatcczućj energii w kierowaniu 
rzliwych rozpraw. Na posiedzeniu czwartkowćm przy- 
o z tego powodu do tak gwałtownego wybuchu na 
i sądowćj, o jakim w sądownictwie pruskićm zapewne 
zcze nie słyszano. Przywołany na świadka jenerał 
imbain począł wychwalać nieustraszone męztwo księcia 
walkach z Arabami. To podało sposobność obrońcy 

ony cywilnćj do wywleczenia na stół sprawy odwołania 
żałowanego z Algeryi rzekomo dla kilku przestępstw kry- 
nalnych. Kilku innych świadków, dawnych towarzy- 
iw broni księcia, przeczy temu, dodając przeciwnie, 
książę odznaczał się nie tylko odwagą, ale także 

zyjacielskićm obejściem z kolegami i szlachetnością, oraz 
'zrokiem orlim,“ wrodzonym jego rodzinie. Wyraże- 
i „wzrok orli Bonapartych“ wywołuje śmiech szyder- 
i licznych na sali „czerwonych“ i „nieprzebłaganych,“ 
daje pochop obżałowanemu do wykrzyku gwałtownego,

t skierowanego ku. obrońcy strony cywilnćj: „Pa­
nowie się śmiejecie, tak jak śmialiście się przed 
chwilą, gdy mówił zacny kapitan Tuchot, które­
mu kula pierś obok mnie przeszyła. Może on nie 
posiadać waszćj wymowy, ale ma bezwątpienia więcćj 
serca od stronnictwa, do którego należy mecenas Lau- 
rierl“ Urażony obrońca użala się, że obźałowany śmiał 
go w obeo sądu insultować. Powstaje hałas; nagle zry­
wa się Fonvielle, wskakuje na ławę i woła, wskazując 
palcem na księcia: „Pan zamordowałeś, powtarzam, 
mego przyjaciela Wiktora Noir i śmiałeś się, gdy ci 
mówiono o jego trupie!“ Zamięszanie się wzmaga, żan­
darmi wyprowadzają Fonviella, prokurator domaga się 
jego ukarania, obrońca Laurier zawieszenia sesyi. Koniec 
końcem sąd skazuje Fonviella na 2 tygodnie więzienia, ale 
natomiast prezes karci surowemi słowy obżałowanego, 
zarzucając mu, iż mięsząjąc się do toku rozpraw, był 
główną przyczyną skandalu, na co odpiera obrońca księ­
cia p. Leroux, że sąd winien także chronić obżałowa­
nego od bezustannych obelg ze strony świadków. W dal­
szym toku posiedzenia twierdzi jeden ze świadków, ni­
jaki Cervoni, że Fonvielle nie zasługuje na wiarę, gdyż 
służąc pod Garibaldym w r. 1860, okradł kasę woj­
skową. Obrońca strony cywilnćj utrzymuje, że świadek 
kłamie i okazuje na dowód telegram od jenerała Clu- 
zeret tćj treści lakonicznćj: „Ceryoni kłamie!“ Po ukoń­
czeniu przesłuchania świadków zabiera głos pierwszy 
obron a strony cywilnćj, p. Floquet. Mowę swą, usiłującą 
dowieść, że obźałowany nie był zmuszony do obrony 
swćj osoby, kończy dopiero na posiedzeniu piątkowćm 
żądaniem, by sąd uznał księcia winnym morderstwa. 
Następnie wstępuje na mównicę drugi obrońca strony 
cywilnćj p. Laurier, który pokilkakrotnie tak dotkli­
wych dopuszcza się wycieczek przeciw obżałowanemu 
i jego rodzinie, że prezes zmuszony jest wzywać go do 
umiarkowania. P. Laurier kończy temi słowy: „Wiktor 
Noir zdobył sobie nieśmiertelność męczeństwa, obżało- 
wany nieśmiertelność zbrodni!“ — na co książę Piotr 
odzywa się z ławy, że p. Laurier jest „embryonem de­
mokratycznym,“ co wywołuje ze strony adwokata Flo- 
queta wykrzyk: „Precz z Korsykaninami!“ — Na tćrn 
wyczerpują się dotychczasowe doniesienia o procesie 
w Tours, który wczoraj miał być ukończony, o czćm pra­
wdopodobnie dowiemy się dziś jeszcze przed^amknię-

ciem Dziennika. .
Powracamy do spraw polityki międzynarodowćj. Li­

fo ertć paryska utrzymuje, że Francya, Austrya i Ba- 
warya porozumiały się w ostatnim czasie co do polityki 
względem kwestyi niemieckićj. Porozumienie to oczy­
wiście mogłoby być tylko przeciw Prusom wymierzone, 
i miałoby wielką doniosłość, zważywszy na wzrastającą 
opozycyą" przeciw temu ' mocarstwu w głównych pań­
stwach południowo-niemieckich, w Bawaryi i Wyrtem- 
bergii. Lecz czy wiadomość Liberté prawdziwa? Na 
to trudno odpowiedzieć, a z rozmowy pana Daru, którą 
poniżćj podajemy pod rubryką „Francyi“ z wiedeńskićj 
Pressy, możnaby przeczący, wyciągnąć wniosek. — 
Przyznać jednak trzeba, że w południowych Niemczech 
rzeczy się wikłają.

W Bawaryi upadło ministeryum dla Prus przyja­
zne, ustępując miejsca innemu, bardzićj dbałemu o nie­
podległość kraju; to samo stało się następnie w Wyr- 
tembergii, a w jednym i w drugim kraju zmiany te 
spowodowała opozycyą ludności przeciw organizacyi mi­
litarnej, którą traktaty pruskie narzuciły państwom po­
łudniowym. Ta kampania bawarsko-wyrtembergska prze­
ciw polityce pruskićj sprawia tak złe wrażenie w Ber­
linie, iż niektóre dzienniki nie wahają się twierdzić, że 
sprawa ta wkrótce wyrośnie na kwestyą międzynarodo­
wą pierwszego rzędu. Od czasu jak Francya przestała 
zagrażać Niemcom, Bawary a i Wyrtembergia ubezpie­
czone z tćj strony, tćm dotkliwićj czują niezmierne cię­
żary jakie na nie włożyły konweneye, zawarte w roku 
1866 z Prusami. Cyfry najlepićj wykażą te ciężary. Dnia 
8 września 1866 r., to jest zaraz po wojnie z Prusami, wyr- 
tembergski dług państwa wynosił jeszcze 84,406,940 flore­
nów. Dnia 30 czerwca 1869, dzięki prawom o służbie 
wojskowćj przez Prusy narzuconym, dług wzrósł do 
156.627,320 fl r., a przeto prawie się podwoił. Budżet 
z roku 1865—1866 wykazywał jeszcze przewyżkę do­
chodów około miliona, gdy budżet z r. 1869—1870 wy­
kazuje deficyt. Podobnież w Bawaryi. Przed rokiem 
1866 państwo to było w stanie zmniejszyć swój dług 
pomimo powiększenia wydatków na koleje żelazne. Od 
roku 1866 dług państwa powiększył się o 78 milionów 
a wydatki z 46 wzrosły do 58 milionów, głównie na 
organizacyą wojskową na sposób pruski. Nie zdziwi tćż 
wcale wzrastająca w Bawaryi i Wyrtembergii opozycyą

przeciw traktatom wojskowym, zawartym z Prusami 
Jest do przewidzenia, że pod naciskiem tój opozycyi 
rządy obu krajów mogą nakoniec żądać w Berlinie roz­
wiązania rzeczonych traktatów, a wtedy prawdopodobna 
odmowa Prus mogłaby rzeczywiście wywołać kwestyą 
międzynarodową pierwszego rzędu.

Wiadomości ze Wschodu odkładamy dla braku 
miejsca na późoićj. Z Gałicyi znajdzie czytelnik w obu 
korespondencjach lwowskich i kronice krakowskićj naj­
świeższe nowiny.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Z i et en w Głogo 

wie mianować dyrektorem sądu powiatowego w Lttben.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Lwów, 25 marca.

(Prośba do tutejszych korespondentów pism wiedeńskich. — Je­
szcze o gościach rosyjskich. — Agitacye moskiewskie. — Ioter- 
pelacya do redakcyi Słowa. — Kongres panslawistyczny. — Dla 

czego delegacya nie wystąpiła z rady państwa?)
(3) Nasamprzód słów parę we własnym a raczćj 

Dzień. Pozn. interesie. Primus amor ab ego. K-.żdą 
ważniejszą wiadomość, którą wam zakomunikuję, znaj­
duję następnie w dziennikach wiedeńskich. Z Dzień. 
Pozn. podają tutejsi korespondenci dzienników wiedeń­
skich wiadomości te w telegramach ze Lwowa. Bardzo 
to dobrze, wszak piszę dla tego, aby rzecz nie została 
w sekrecie. Zdaje mi się jednak, i wam się to także 
zapewne zdaje, iż godziłoby się, aby szanowni kores­
pondenci w swych telegramach dodawali, zkąd czerpią 
swoje wiadomości. Nie w moim to leży interesie, 
ale w interesie Dzień. Pozn.

Uwagi tćj przecież nie powinien mi nikt brać za 
złe. Żądam tego w waszćm imieniu, czego żądają 
wszystkie dzienniki w świecie cywilizowanym.

Wiadomość, którą wam dawnićj podałem o spo­
dziewanych gościach moskiewskich, mogę potwierdzić. 
P. Hilferding przyjedzie z pewnością. Jak długo zabawi, 
nie wiadomo. Będzie on studya robić w archiwum

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68 i 69.) 

XIII.
Podczas tćj rozmowy między dwoma nieznajomymi 

i pierwszćm piętrze przy ulicy Senatorskićj, gdzie dwa 
¡rajne okna jasno były oświecone, siedziała przy goto- 
alni kobieta, którćj wiek wskazywał już późną jesień, 
tą późną jesienią rozpoczęła właśnie zaciętą walkę, 

>dną lepszćj sprawy. Otaczał ją liczny fraucymer, 
krojony najrozmaitszą bronią. Jedne trzymały w kry- 
tełowych puszkach białe różnych odcieni proszki, dru- 
e otwierały papierki z różową mączką, inne wykra- 
ywały z czarnćj kitajki małe plasterki, a najstarsza 
Wypalała przy świecy woskowćj białe migdały i od 
asu du czasu próbowała na ręce czarności zwęglonćj 
ibstancyi.

Pokój, w którym to się odbywało, był zastawiony 
Jkwintnemi meblami. Mahoniowe stoliki miały nogi 
¡eżbione, wyobrażające łapy różnych dzikich zwierząt, 
>oro złocone. Adamaszkowa, z żółtego jedwabiu sofa 
ała naprzeciw okna i kształtem swoim przypominała 
Mszlę Cytery. Po bokach sofy wysuwały się z per- 
lich dywanów wysokie lilie wodne, naśladujące sto­
ki , trzymające na otwartych kielichach wyzłacane 
fozoniki z egsotycznemi kwiatami. Nad sofą wisiał 
tży olejny obraz, przedstawiający Endymiona śpiącego, 
od nim, na wystającój konsolce stał zegar z alabastru 
listernćj roboty. Trzymał go w nieubłaganych obję- 
iach swoich złocony Chronos z dużą brodą i kosą 
ręku. Zdawał się słodko zasypiać przy dźwięku wa- 

Mła, jakby nie chciał liczyć godzin, które nielitościwie 
tdna za drugą ubiegały I...

Zaiste, miał to być przybytek, w którym godzin 
iii czasu się nie liczy... a jednak złośliwy, brodaty 
niby śpiący starzec policzył te godziny skrupulatnie 
wszystkie wypisał na twarzy siedzącćj przed gotowal- 

ią kobiety!...
Po bokach śpiącego Endymiona wisiały dwa Kupi-

dyny z naciągniętym łukiem, wiecznie młode i uśmie­
chnięte. Jeden z nich patrzał zyzem na gotowalnią, 
drugi uśmiechał się szpetnie do fraucymeru, walczącego 
zawzięcie w obronie upadających wdzięków pięknćj ongi : 
kobiety. Postawa obu Kupidynów okazywała niepospo­
lite zmięszanie a całą siłą naprężone łuki miały wielką 
ochotę po długoletn.ćj służbie rozsypać się próchnem!

Z takiego samego jak sofa adamaszku były za­
słony u okna, spięte po bokach grubemi sznurami 
z szafirowego jedwabiu. Szklana szatka, stojąca w rogu, 
wyglądała na małą apteczkę, w którćj mieściły się ró­
żne słoje i słoiki nieprzezroczystej barwy. Przy progu 
stała bronzowa statuę, wyobrażająca Cerbera, który ten 
przybytek tajemniczy miał strzedz przed oczami cieką 
wyeh. Dawnićj może służba jego była przyjemną, dzi­
siaj, zmuszony tylko pilnować tajemnic toaletowych, po­
smutniał biedny potwór, a zielona rdza wjadła mu się 
w drzemiące oczy, które zdawały się zamykać na widok 
tego, co dzisiaj mógł widzieć!...

Siedząca przed gotowalnią kobieta nie była tego 
zdania. Patrzała z uśmiechem do źwierciadła, w którćm 
odbijała się jćj twarz, proszkiem blejwasowym sporo na­
tarta. Najmłodsza z fraucymeru zarumieniła jćj właśnie 
policzki mączką różową a naj. tama czerniła tymczasem 
brwi spalonym migdałem w sposób nader misterny. Inne 
nakrapiały zżółkłą szyję woniejącemi wódkami i nacie­
rały jedwabnemi płatkami, aż się skóra rumieniła. Włosy 
posypane białym proszkiem nastroszono wysoko i po- 
wtykano w nie wiele błyszczących kamieni.

Po kilkogodzinnćj walce tryumf zwycięstwa odbił 
się na wszystkich twarzach. Sztuka zwyciężyła w końcu 
nad brodatym starcem, chociaż stojący przy drzwiach 
Cerber uśmiechał się na to złośliwie, widząc, jak niego­
dną bronią walczono przeciw patryarchalnemu starcowi 
z kosą w ręku.

— Pani starościna wygląda dzisiaj jak szesnastole­
tnia panienka I — ozwała się najstarsza z fraucymeru.

— Starościna Korycka zagryzie się z osamotnie­
nia! — szepnęła najmłodsza, uśmiechając się figlarnie.

— Tak pięknych włosów nie ma nawet wojewo- 
dzianka! — dodała trzecia z wyrazem niekłamanćj ad- 
miracyi.

Wdowa starościna stanęła przed dużćm w kącie 
stojącćm źwierciadłem i z upodobaniem obejrzała się na 
wszystkie strony. Podniosła zgrabnie długą fałdzistą 

| suknią, aby koniec trzewiczka obaczyć. Był to jedyny,
1 nie tknięty dotąd zębem czasu wdzięk kobiecy. W istocie, 

nóżkę miała przecudną. Ale wdzięk ten tak rzadko wy­
stępuje do boju...

— Czy panna Krystyna już gotową? — zapytała 
po chwili, uśmiechając się do źwierciadła. — Prosić ją 
do mnie!

Za kilka chwil weszła Krystyna do budoaru. Ko­

biety rozstąpiły się i stanęły półkolem.
Dziwna rzecz 1 Na twarzach fraucymeru nie widać

było żadnego szczególnego wrażenia. Przeciwnie, naj­
starsza zakąsiła usta, jakby szydzić chciała. Najmłod­
sza z wyrazem politowania obchodziła okiem krytycznćm 
wszystkie fałdy białćj, prostćj sukienki, która lekko do­
tykała się perskiego dywanu. Artystka z palonym mi­
gdałem w ręku patrzała z widoczną grozą na naturalny, 
płowy kolor brwi, które jak dwa złociste łuki wygięły 
się nad ciemo szafirowemi oczami młodćj dziewicy. Sta­
rościna zatrzymała na twarzy wyraz spokojny jako sę­
dzia neutralny.

Za to wszystkie martwe twarze na ścianie i przy 
progu zaczęły się nagle ożywiać. Oba Kupidyny wyra­
źnie uśmiechnęły się radośuie i mocnićj naprężyły swe 
łuki. Śpiący nad sofą Endymion otworzył ukradkiem 
oczy i z pod gęstych rzęs swoich strzelił jasnćm wejrze­
niem... Zaspały przy zegarze Chronos potrząsł brodą 
i zapomniał policzyć kilka minut, które bez jego kon­
troli ubiegły... A stojący p;zy drzwiach Cerber prze­
tarł zielone oczy i najeżył sierść, przypominając sobie 
dawną służbę swoją za lat młodszych...

Starościny czoło zaczęło się fałdować. Patrzała 
niejaki czas w milczeniu na Krystynę.

Krystyna była słusznego wzrostu. Jasne włosy 
miała związane w gruby węzeł, z którego w natural­
nych kędziorach spadały na białą jak lilia szyję. Twarz 
jćj była podłużna, z bladym liliowym rumieńcem. Oczy 
duże, ciemno szafirowe, wpadające w barwę fijołka pa­
trzały z jakimś smutkiem i tęsknotą przed siebie. 
W zupełnćj zgodzie z oczami był wyraz ust, pięknie 
wykrojonych, koło których wił się łagodny uśmiech 
cierpienia.

Ubiór jćj był prosty, ale tak harmoniował z całą 
jćj postaćią, że każdy inny byłby niestósowny. Długa, 
prawie zupełnie biała, z przezroczystej tkaniny suknia 
owijała jćj smukłą, kibić i w grubych przegubach spły­
wała aż po końce nadzwyczaj zgrabnych białych trze­
wiczków. Tylko bystrzejsze oko mogło na tćj tkaninie 
dojrzeć drobne, fijołkowe kwiateczki, które przy pierw­
szćm wrażeniu zupełnie niknęły, zostawiając na sukni 
ślady mgły hłękitnawćj, jaka zazwyczaj oddalające się 
przedmioty otacza. Bo tćż w istocie cała postać Kry­
styny sprawiała podobne wrażenie. Zdawało się, że ta 
wątła postać tylko na chwilę do nas z nieba się spu­
ściła, dokąd wracając napowrót, oddala się od nas co­
raz więcćj, aby za chwilę w hłękitnawćj mgle zupełnie 
się rozwiać i zniknąć!...

Starościna długi czas patrzała na Krystynę z wielką 
uwagą. Potćm uśmiechnęła się z litością i rzekła;

— Nie wiem doprawdy, Krzysiu, czy ty dzisiaj chcesz 
iść na pokoje wojewody, czy naśladując sie ankową Do- 
rydę, pójdziesz gdzie szukać jaworu, aby tam z wień­

cem róż czekać na ukochanego Filona!... Zaprawdę, 
twój kostium sielankowy więcćj nadałby się do tćj osta- 
tnićj roli niżeli do wysokich komnat wojewody... Któż 
się tak ubiera!

— Radziłam się własnych oczu i zwierciadła, od­
powiedziała Krystyna miłe wibrującym głosem.

— Moja droga, zbliż się tylko do mnie i spojrzyj 
do zwierciadła, jak przy mnie wyglądasz.

Rzekłszy to starościna, wzięła Krystynę za rękę 
i obie stanęły przed dużćm zwierciadłem.

Zaprawdę, był to kontrast dziwny. W jasnoszafi- 
rowćj jedwabnćj sukni z narzuconemi złotemi bukietami 
wyglądała starościna jak gipsowy manekin moduiarki, 
na którym rozwieszono prześliczną materyą. Jćj twarz 
o ostrych rysach, wybielona blejwajsem, napstrzona 
czarnemi, misternie poprzyklejonemi muszkami miała 
wiele podobieństwa do kamiennćj niewiasty, stojącćj przy 
nagrobku. Chude oliwkowćj barwy ramiona sterczały 
niedyskretnie z pod podwójnćj warstwy koronek, które 
ubytki wdzięków filuternie przykrywać miały. Do tego 
wysoki kołpak z pudrowanych włosów postawiony na 
głowie przypominał mimowoli owe baranie czapki ma- 
łomieszezan na Rusi. Migdałowym węglem naczernione 
brwi i rażącą, czerwoną farbą napuszczone usta czyniły 
widok wstrętny, obok świeżćj, żadną sztuką niewypo- 
tworzonćj, dziewiczćj pdStaci siostrzenicy.

Mimo to z tryumfem patrzała starościna na swego 
sobowtóra w zwierciedle, a Krystynę mierzyła wzrokiem 
politowania. Krystyna patrzała przed siebie zamyślona. 
Starościna mówiła:

— Sama powiedz, czy jest między nami jaka har­
monia? Jakże razem wejdziemy na pokoje? Czy przy- 
stajemy razem do siebie? Wyglądamy, jakbyśmy do sie­
bie wcale nie należały 1

— Cóż ja temu winna, odparła Krystyna z lekkim 
uśmiechem na ustach, pcrównywając dwie postacie w zwier­
ciedle.

— A juici jesteś winną! Gdybyś się była pora­
dziła Manickićj (najstarsza z fraucymeru skłoniła głowę), 
to ona wystroiłaby cię tak świetnie, że Branicka po­
żółkłaby ze złości. Najprzód jasne włosy należy pu­
drować, trochę blejwajsu, różu i kilka muszek nie oszpe­
ciłoby twojćj twarzyczki — brwi wcale nie widać... Do 
tego suknia wysoko zapięta! Któż się tak ubiera? 
Pocóż zastjoniłaś to, co masz najpiękniejszego? Wszak 
książę chwalił twoje ramiona! Gdzież je scho­
wałaś? Wiem, że książę umie ocenić każdą kobietę...

— Nie wiedziałam, że najwyższą zaletą kobiety 
mogą być... jćj ramiona 1 zauważyła cicho Krystyna.

— Wiem, co chcesz mówić, wpadła szybko staro- 
’ ścina, sądzisz, że inne, ponętniejsze kształty powinny 
! być na pierwszćm miejscu. Nie przeczę temu, do zalet 
i kobiety należy niemnićj piękna nóżka, małe uszko...
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miejskićm i tak zwanćm Bernadyńskićm. Besida ruska 
ma nadzipję, że szanowny prezes petersburgskiego ko­
mitetu słowiańskiego stale tu zamieszka jako konsul 
rosyjski. Także i kuzyna Katkowa — podobno siostra — 
p. Natalia Szarikow, znana w świecie literackim pod 
pseudonimem E. Narskaja, jest tu oczekiwana, jak już 
wspomniałem.

W ogóle goście z Rosyi bywają, u nas nie rzadko 
teraz. Z Warszawy zagląda tu często gęsto jener. 
Kotzebue. Podobno ten sam, co był jen. grb. w Ode- 
sie. Syn jego ożenił się z Polką i to, jak słyszałem, 
n was w Wielkopolsce. Młodzi Kotzebuowie mają 
osiąść w Galicyi. Kupili znaczny majątek Niemirów, 
poprzednio Moszyńskiego. Mówią, że młoda p. Kotze- 
buowa nie chce mieszkać pod rządem cara i dla tego 
tu osiada. Inni upatrują inne pobudki.

Słowo ogłasza, że kto z Rusinów chce otrzy­
mać wsparcie z funduszów rosyjskich, powinien uda­
wać się do p. Lebedincewa „naczalnika uczebnoidyrekcyi“ 
w Chełmie.

Przejeżdżał tędy rosyjski dygnitarz Lode, udając się 
do Wiednia.

Agitacya między duchowieństwem ruskićm u nas 
znacznie w czasach ostatnich zmniejszyła się była. 
Teraz znowu się wzmaga. Owoce agitacyi moskiewskiój 
ukazały się między młodzieżą szkólną w Przemyślu. 
I między księżami ruskimi, mianowicie młodszymi, są 
objawy znowu nie zbyt pocieszające. Dzień 3 marca 
obchodzono w wielu cerkwiach obwodu tarnopolskiego 
i stanisławowskiego uroczystemi bardzo nabożeństwami. 
Był to dzień powszedni, czwartek. Nie wtajemniczeni 
Rusini nie znają powodu tćj uroczystości. O ile wiem, 
może ten dzień tylko dla Moskali być pamiętnym i uro­
czystym. Dnia 3 marca 1855 bowiem wstąpił cer 
Aleksander na tron, a dnia 3 marca 1861 zniósł pod­
daństwo w Rosyi. Czyżby dla tego nasi księża uniccy 
w Galicyi dzień ten uroczystemi obchodzili nabożeń­
stwami? Może Słowo raczy zagadkę tę rozwiązać. 
Rusini znajomi mi, powtarzam to, nie umieli tego 
uczynić.

W roku bieżącym ma odbyć się w Moskwie lub 
Kijowie kongres wszechsłowiański. Prócz uczestników 
Bławnći wystawy etnograficznej mają w kongresie —jak 
utrzymują tutejsi Rusofile — wziąść udział znakomici (?) 
niektórzy członkowie naszój emigracyi. Panowie ci 
twierdzą, że udział tych znakomitości (!) — którym ma 
być zapewnione zupełne bezpieczeństwo osób — jest nie­
wątpliwy (?). Wystawa etnograficzna wydała, zdaniem 
Rusofilów, znakomitsze owoce niż dwudziestoletnia pro­
paganda. O przyszłym kongresie słowiańskim donosi 
i dzisiejszy Dzień. Pol.

Jeszcze słów parę o naszćj delegacyi. Z wiarogo- 
dnego dowiaduję się źródła, że cesarz i osobiście wzy­
wał p. Grocholskiego i za pośrednictwem hr. Alfreda Po­
tockiego po tegoż ustąpieniu z ministerstwa, by delega- 
cya nasza była cierpliwą, by się nie zrażała i nie opu­
szczała rady państwa. To był główny powód, dla czego 
nasi nie ustąpili, dla czego p. Gross swego wniosku nie 
postawił. Ministerstwo dzisiejsze, tak nam nieżyczliwe, 
jest tylko przejściowćm. Zaraz po uchwaleniu budżetu 
nastąpi zmiana. Hr. Alfr. Potockiemu ofiarowano pre- 
zydencyą przyszłego gabinetu, który on miał złożyć. 
Wymówił się, zmiana wówczas bowiem, przed uchwale­
niem budżetu przez izbę, dzisiejszemu rządowi życzliwą, 
była niebezpieczną. Giskra złożył tekę, mimo to łatwo 
byćby mogło, że wejdzie on do nowego gabinetu. Jest 
on mnićj niemożliwy niż inni, n. p. Herbst i Hasner. 
Chcianoby także któremu z członków delegacyi ofiaro­
wać tekę w przyszłym składzie. Mówią o Grocholskim, 
mówią i o dr. Żiemiałkowskim. Dziś żaden z Polaków 
nie mógłby wejść do rządu, po Wielkićjnocy, gdy się 
tworzyć będzie tak zwane ministerstwo „ugodowe“, 
może. Delegacya nasza jest pod wpływem i korony i hr, 
Beusta i ministerstwa węgierskiego. Dziś zresztą o wy 
stępowaniu z rady państwa nie ma co myśleć. Dziś 
ustąpienie jćj miałoby mnićj sensu niż kiedykolwiek.

Lnów, 25 marca.
(Z komisji „narodowościowej.“ — Zmiana w Dzienniku Lwow­

skim).
(T) Komisya „narodowościowa“ jest nadzwyczaj

czynną. Stara się ona wynagrodzić czas przez wydział 
krajowy zmarnowany, dla tgo tćż codziennie odbywają 
się posiedzenia, choć obrady dotychczasowe niedaleko 
ją doprowadziły. Komitet, któremu polecono wypraco­
wanie programu obrad, ukończył i przedłożył swe wnio­
ski. Na wniosek tego komitetu wybrano rewidentów do 
sprawdzania protokołów, które tu są niemałćj wagi. 
Zgodzono się także na to żeby uchwały zapadały przy- 
najmnićj trzema czwartemi głosów. Wnioski, które je­
denastu głosów za sobą mieć nie będą, uważane być

' muszą jako upadłe i tylko zapisane będą w protokole. 
Wniosek względem wyboru osobnych dwóch komitetów, 
a mianowicie jednego do spraw językowo szkólnych, a 
drugiego do spraw polityczno administracyjnych został 
odroczony. Poprzednio postanowiono porozumieć się co 
do głównych punktów wniosku p. Ławrowskiego, alé tu 
właśnie zachodzą łatwe do pojęcia trudności. I tak na 
podstawie wniosków Łakrowskiego podstawił komitet 
trzy wnioski zasadnicze komisyi do rozstrzygnięcia. 
Najprzód aby uznać i równouprawnić narodowość ru­
ską. Przeciw wnioskowi przemawiali bardzo silnie po­
seł dr. Kabat i członek rady szkólnćj p. Juliusz Star- 
kel ze stanowiska politycznego i historycznego, zostali 
jednak w mniejszości, gdyż większością trzynastu gło­
sów przeciw ich dwom głosom uchwalono ten wniosek. 
Drugi wniosek komitetu dotyczył uznania „wspólnośii 
kraju.“ Dr. Kabat żądał dokładniejszego i jaśniejszego 
sformułowania wniosku, żądał więc, aby uchwalić, że 
wspólne królestwo Galicyi i Lodomeryi wraz z wielkićm 
księstwćai Krakowskićm jest i ma być na przyszłość 
jedną i nierozerwalną całością historyczno- 
polityczną. Wniosek ten żywą wywołał dyskusyą. 
Kabata popierał Starkel i Smarzewski, Rus /»a mia­
nowicie ks. Pawlików i prof. Wachnianiu siki/e się te­
mu sprzeciwiali. W końcu oświadczył ks. Pawlików 
imieniem wszystkich Rusinów, ze nigdy do takiego wnio­
sku nie przystąpi. Oświadczenie to rozbiło chwilowo 
komisyą. Dalsze obrady były nie możliwe. P. Sma­
rzewski wniósł więc o zawieszenie obrad, bo komisya sta­
nęła, jak się wyraził, na „rozstajnćj drodze.“ Istotnie 
rzeczy tak stanęły, że przewodniczący widział się zmu­
szonym zamknąć posiedzenie. Ks. Pawlików ma ze swy­
mi kolebami ruskimi a może i z innymi przyjaciółmi 
politycznymi naradzić się dziś i jutro przed wieczorem, 
gdyż jutro wieczór ma znowu odbyć się posiedzenie ko­
misyi, na którćm ten sam wniosek znowu przyjdzie pod 
obrady.

Ważną i bardzo pocieszającą wiadomość podaje
Dziennik Lwowski. Oto pismo to przeszło na wła­
sność Franciszka Smolki. Redakcyą obejmuje z 
dniem 1 kwietnia p. Karól Widman. Wstrzymuję się 
od wszelkich uwag, mniemam bowiem, że wszyscy zmia­
nę zaszłą, równie zemną za bardzo pocieszającą uznają 
i zrozumieją, że zmiana ta jest nie tylko dla stronni­
ctwa, którego Dzień. Lwow, jest organem, ale w ogóle 
dla sprawy wspólnćj korzystną bardzo.

Drezno, 23 marca.
(Nabożeństwo żałobne za hr. Montalemberta. — Kwasy towarzy­
skie. — Teatr amatorski. — Solid, ruość moskiewska. — Wędru­

jący socjalista moskiewski.)
(Z>) Naokół cisza polityczna wielka a w Dreźnie 

większa jeszcze jak gdziekolwiek. Z życia publicznego 
nic tu nie wyciśnie, coby wa3 zainteresować mogło; 
w takim więc stanie rzeczy potrzeba jedynie poprzestać 
na zanotowaniu kilku faktów z życia naszego ma­
luczkiego światka, które, jak w czasie postu zwłaszcza, 
jest dość ruchliwćm. Przedewszystkićm muszę wam 
powiedzieć, iż dziś odbyło się tu w kaplicy królewskićj 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Koróla Forbes hr. 
Montalemberta, wiernego męczeńskićj Polsce. Nabożeń­
stwo to odbyło się kosztem i staraniem mieszkających 
tu rodaków, którzy aktem tym jak z jedućj strony 
okazać pragnęli swą cześć dla pamięci niezmordowanego 
obrońcy ojczyzny naszćj, tak z drugićj strony pragnęli 
poświadczyć, iż w miarę możności umieją być wdzię­
cznymi dla tych, którzy wówczas, gdy wszyscy niiwal 
nas opuścili, umieli stać odważnie po stronie prawdy 
i sprawiedliwości. Nieliczne jednak grono rodaków ze­
brało się i inaczćj być nie mogło, bo pewna część, 
choć w duszy łączyła się z obecnymi na nabożeństwie,

wszakże z jłzyczyn jasnych do zrozumienia, uważała 
za stósowne wstrzymać się od osobistego w tómże na-

; bożeóstwie udziału.
Odczyty urządzone przez Towarzystwo Przemysło­

wców polskich idą nieprzerwanym ciągiem. Jutro 
pierwszy odczyt J. I. Kraszewskiego: O sztukach w Pol­
sce. Zdziwiła was zapewne wzmianka w korespondencyi 
z ulicy Seidnickićj w 12 numerze Tygodnia pomie­
szczona, w którćj korespondent wspomina o groźoych 
wieściach, jakie uprzedzały, iż nikt na odczyty rzeczone 
nie przyjdzie; o wieściach rozdzierających spółcczeństwo 
itd. Wzmiankę tę muszę wam wyjaśnić, zwłaszcza iż 
ona dotyczy pośrednio waszego Dziennika, a bezpo­
średnio mnie, waszego kortspondenta. Towarzystwo tu­
tejsze czyli tak zwane koło polskie zarzuca korespon­
dentowi: 1, iż zbyt je jaskrawo rysuje; 2, że atakuje 
bezustannie Towarzystwo Dobroczynności. Dla zaman te­
stowania więe korespondentowi Towarzystwo tutejsze, jak 
wieści pokątne głosiły, postanowiło się usunąć od udziału 
w odczytach, w których korespondent wasz miał także 
występować. Pozwólcie mi więc po raz ostatni w kwe- 
styi tćj rzucić choć słów kilka, zwłaszcza że zarzuty 
te i w waszym Dzienniku odbiły się.

Pan X. w korespondencyi w Dzienniku waszym 
w numerze 58 pomieszczonćj pisze: „To samo koło 
(bawiące się) napełnia salę odczytów, dowodząc, jak mu 
leży na sercu los nowo zawięzującego się Towarzystwa 
Przemysłowców;“ jest to jednak po prostu frazes, rzucony 
dla zaokrąglenia okresu. Nie dotykałbym tej rzeczy 
wcale, że jednak dotknął jej już tutejszy Tydzień 
w numerze 12 w korespondencyi z Seidnickićj ulicy, 
a dotknął jedynie w bardzo ogólnikowy sposób; że nadto 
prawa te doskonale charakteryzuje pewien odcień lub raczćj 
kółko spółeczeństwa naszego, które nie jest wyjątkowćm 
w organizmie naszym, dla tego pozwólcie mi o sprawie 
tćj sine ira, choć kilka słów rzucić. Tćm więcćj czuję 
się w obowiązku o tym pomówić, że sprawa ta dotyka 
mnie, jako waszego korespondenta, osobiście i za taką 
tu jest traktowaną. Co do mnie, nie będę jćj w ten 
sposób prowadził, bo przedewszystkićm muszę wypo­
wiedzieć, iż w sprawach publicznych nie znam osób 
żadnych, znam jedynie przekonania, zasady, wypowiadam 
je jasno, a zastrzegając s -bie pod tym względem najzu­
pełniejszą swobodę i dr gim jćj nie odmawiam.

Korespondeńcya p. X., o którćj wyżćj wspomniałem, 
jest wyrazem i usposobień i kwasów tutejszych a ko­
respondencja Tygodnia i kronika z Drezna w Kraju 
nr. 55 zamieszczona, są odczynnikami na złagodzenie 
tych kwasów i przywrócenie towarzystwu dobrego hu­
moru. Cóż jest przyczyną tego złego humoru? Oto 
natura ludzka, a nade wszystko polska, która okrutnie 
lubi słodkie fraztsa a nie znosi gorżkićj prawdy i jawności. 
Pan X., który gwałtem chce się naturalizować na Li­
twie, jest typem wymyślonym umyśluie dla natury pol- 
skićj. Tacy, z wiecznym uśmiechem chodzą po świecie 
chwaląc wszystko i wszystkim kłaniając się na okół. 
My tćj metody trzymać się nie możemy, nie ze wzglę­
dów politycznych, jak p. X. utrzymuje, ale dla tego, że 
miłujemy prawdę. Że zaś nie spuściliśmy jćj nigdy z 
uwagi w korespondencjach naszych do was pisanych, to 
każdego przekonać o tćm mogą Rachunki z r. 1867 
i 1868, w których Drezno daleko jaskrawszemi farbami 
jest odrysowane, aniżeli jakich my używamy; a przecież 
Bolesław!ty nikt o skrajne przekonanie polityczne nie 
posądza? Podobnyż pogiąd ma na rzeczy najznakomit­
szy nasz pisarz J. I. Kraszewski. Dość przytoczyć pod 
tym względem Tydzień a mianowicie to, co pisze 
tam z powodu zabaw we Lwowie, w rubryce przeglądu 
dzienników. My też nigdy nic innego nie mówiliśmy i 
nie mówimy. Ja«teśmy po prostu na stanowisku spra­
wozdawcy. Uderza nas fakt jaki anormalny, notujemy 
go; chwalić nie możemy, ta patalogiczua strona zwy 
czajnie pobudza nas tylko do litości lub żalu. Ale ro­
bią nam inny zarzut, oto, że walczymy przeciw instytu- 
cyi dobroczynnćj. Pojmujemy dobrze, że taktyka stron­
nicza czynić to nakazuje; bo wierzymy, że pod temi na 
pozór drobnemi rzecz .tmi, w gruncie walczą dwie zasady 
nieprzejednane z sobą, które żywo się w całym organi­
zmie naszym państwowym odbijają.

Teatr amatorski, jaki zamierzało dać Towarzystwo 
1 przemytłowców*hie przyjdzie do skutku dla niepokona­

nych przeszkód miejscowych.
Występowała tu niedawni w Hotelu de Saxe forte- 

pianistka z Petersburga, Moskiewka Szczytinina. Nie 
należy ona do pierwszorzędnych artystek i zagranicą 
wcale nieznaną. Tymczasem cała sala hotelu Saskiego 
była nabitą. Cóż temu przyczyną? Oto solidarność, 
jaka istnieje pomiędzy Moskalami, a do którćj my się 
nie poczuwamy. Moskale niemal wszyscy stanęli jak je­
den i sala była pełną. Z zawiścią i boleścią patrzyli- 
śmy na to i mimowoli wyrwało nam się pytanie, kiedyż 
my przyjdziemy do tego rodzaju łączności, wzajemnćj 
pomocy i solidarności?

Jeszcze jedno. Niedawno przybył tu do zakładu 
Liidicke Wintergarten utrzymującego Moskal, a przybył, 
jak to mówią, pod dobrą datą. Wszedłszy do ogrodu, 
zaczął zrywać kwiaty wedle narodowego pojęcia, które 
zwłaszcza na obcym gruncie każę mu uważać wszystko 
cudze za swoje. Liidicke nie chciał zatwierdzać tćj te- 
oryi, ani tćż się na nią zgodzić; ale tylko swym nogom 
zawdzięczał, iż ten uprzejmy gość w sposób dobitny 
nie wytłómaczył mu siły tćj teoryi. Że zaś nasz cywi- 
lizator koniecznie chciał ją wyłożyć, zaićm wziął się do 
okien, szyb i porozbijał je pokaleczywszy sobie ręce. 
Nadeszła policya i zabrała tymczasowo wędrującego 
socyalistę do szpitala; późaićj zapewne sądy tutejsze 
zaczną go uczyć najelemeutarniejszych pojęć ekonomii 
polityczućj i prawa. Czy je wszakże zrozumie, wątpić 
należy.
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Proces księcia Piotra Bonaparte.

Tours, 24 marca, rano.
(S.. G.) Nie mogąc być wczoraj na posiedzeniu 

sądu, jak wam to doniósłem w liście wczoraj rano wy­
słanym, nie jestem w stanie tą rażą przesłać wam 
moich wrażeń. Poprzestając ca tych, co mi mój za­
stępca udzielił i com słyszał od wielu innych osób, 
sprawa księcia się pogarsza, prawda się nie wyjaśnia, 
szczególnićj co do tego uderzenia!.. Posłałem wam 
dziś prócz zwyczajnego dziennika Union libérale, 
(który dawnićj tu wychodził c 6 wieczór i który mia­
łem zamiar zaraz przed 7, to jest przed zamknięciem 
poczty wysyłać, a który dopieio teraz o 7 ‘/2 wychodzi) 
jeszcze ulotne pismo pod tytułem Journal de la 
Haute Cour, z tćj samćj drukarni rano nazajutrz 
o 8 wychodzące, które daje w całości stenograficzne 
zdanie sprawy z przeddnia. Z tych dwóch dzienników 
dowiecie się wszystkiego, co wczoraj zaszło. Natłok 
był jeszcze większy, znużenie słuchaczów podobnież. 
Dziś nie byłem także w stanie iść na sąd!... Mają tćż 
być tylko nie znaczące wiele zeznania świadków 20 
kilku; może potem rozprawy (indukta) się zaczną. Nic 
pewnego, czy w piątek się skończy. Wczoraj zdawało 
się, że zeznanie Rocheforta będzie najciekawsze; zawie­
dziono się w tym względzie. Owa dama, co mu podała 
bukiet z fijołków, ma być Angielka, dziennikarka. 
Fonvielle miał przemawiać z wielkićm uniesieniem. 
Rochefort zaśi Milliere poważuićj. Ten ostatni ma 
być synem prostego robotnika, sam się wykształcił, 
przeszedł stopnie akademickie i teraz ma mieć sto 
tysięcy franków miesięcznie w dzienniku Marseil­
laise. Twarzy Chrystusowćj, poważnćj, już ni« młody, 
gra jednę z pierwszych ról w stronnictwie paryskićin 
czerwonych. W dzienniku Figaro trafuie i dowcipnie 
są dawane obrazy świadków, radzę wam z tego korzy­
stać, ten dziennik czytany we Francji wszędzie i pra­
wie przez wszystkich, musi być w Poznaniu.

Żona księcia Piotra jest poao córką przerabiają­
cego materace. Była aktórką w Odeonie. Mówią, że 
związek z mą dawny już, na żądanie cesarzowćj upra- 
wuiony został. Miała się zupełnie wykształcić i bardzo 
jest przyzwoitą księżną.

Tours, 25 marca.
Nadspodziewanie posiedzenie wczorajsze było bu­

rzliwe! Szczegóły macie w zdaniu sprawy, (Porównaj 
z Przeglądem politycznym. Przyp. Red. Dzień 
Pozn.) wywołał je znowu de Fonyielle szczególnie'

Kobieta powinna wiedzieć, które z jćj przymiotów są 
najoiezawodniejsze i temi powinna szczęścia swego szu­
kać na świecie... u ciebie są niemi — twoje ramiona I 
Książę jest znawca, jego uwag nie można lekceważyć!

— Moje ramiona! odrzekła Krystyna smutno, — 
więc tylko moje ramiona mają mi zdobyć szczęście, 
o którćm w bezsennych nocach tyle marzyłam 1.. Tylko 
te ramiona mają mi przychylić nieba, które mi stryjenka 
obiecujesz? Jakże biedną, jak ubogą jestem 1 Prze­
wyższyć mnie w tćm może pierwsza lepsza kobieta.,.

— Jesteś dziwną, moje dziecię! szybko przerwała 
starościna, wychowałaś się w górach, w zaściankach 
szlacheckich, śpiewając pieśni nabożne 1 W naszym świe­
cie musisz to wszystko za sobą zostawić! Twoje uro­
dzenie, twoja fortuną stawiają cię wysoko 1 Na tćj wy­
sokości musisz się utrzymać tćm, co dzisiaj popłaca. 
Być może, że nasze prababki zdobywały sobie mężów 
kądzielą i zakonnym strojem — dzisiaj jest to broń 
bezskuteczna. Dzisiaj musi kobieta iść do szturmu 
z całym zasobem wdzięków — nic nie może na potćm 
zostawiać 1

Krystyna patrzała na starościnę, jakby jćj słów do­
brze zrozumieć nie mogła. Starościna mówiła dalćj:

— Dzisiaj młody, zamożny człowiek nie jest tak 
łatwym do złowienia. To, co mu dzisiaj w rozmowie 
z dziewiczą skromnością dajesz, nie podrażni go, bo 
on już syty jest takich bakaliów. Trzeba więc umieć 
wyszukać jćgo słabostek i z tych korzystać. Gdy się 
starościna Samborska dowiedziała, że stolnikowicz lubi 
nadzwyczaj małą nóżkę u kobiety, to nóżka jćj była 
zawsze widzialną, czy to w powozie, czy w kościele, 
czy na pokojach JMPani stolaikowy. I dopięła 
swego... Wojewodzie unosił się nad krągłemi ramionami 
Branickićj...

Krystyna spuściła smutno głowę. W jćj ciemno- 
szafirowych oczach błysło szkliste światło...

— Nie, ozwała się cichym, ledwie dosłyszanym 
głosem, ja tutaj ludzi nie pojmuję. Są oni zupełnie 
inni od tych, o których w ustroniu podkarpackićm ma­
rzyłam 1 lutaj takich nigdzie nie znalazłam!

— Bo takich, o których myślisz, nie ma na świe­
cie 1 żywo przerwała jćj starościna.

— Zdaje mi się, że ich gdzieś widziałam! odsze- 
pnęła cicho Krystyna i westchnęła głęboko.

Głuche milczenie zapanowało w komnacie, w któ­
rćj prócz starościny i Krystyny nie bjło już nikogo. 
Kobiety bowiem fraucymeru widząc, że rozmowa staro­
ściny dotykać zaczyna rzeczy poufuiejszych, wyniosły się 
jedoa za drugą cicho na palcach. Został tylko śpiący 
nai sofą Eudym.oa, ospały i widocznie znudzony Czas 
przy zegarze wrzaskliwym, Kupidyoy z lukami i Cerber 
stojący z widoczną indygnacyą przy drzwiach...

— Nie, to być nie możel żywo chodząc po kom­

nacie zawołała starościna, to być n.e może! Ty nie 
możesz iść razem ze mną na pokoje wojewody I Coby 
Branicka i kasztelanowa powiedziały! Miałyby razem 
cały tydzień do mówienia 1 A co najgorsza, nasze plany 
spełzłyby może na niczćm.

— Ja żadnych planów nie mam! rzekła z dumą 
Krystyna i wyprostowała się.

— Jak to? Czyż tak świetna zdobycz, jaką jest 
JMPan wojewodzie, poufny króla...

— Którego tylko... okrągłemi ramionami ułowić 
mogę l z ironicznym śmiechem odparła Krystyna.

— Czćmsiś zawsze się łowi — a czćrn, oto świat 
nie pyta, jeżeli są dobre rezultaty! Możesz użyć innych 
sposobów, jeżeli je uznasz za potrzebne. Zostawiam ci 
w tćm zupełnie wolną rękę!

Przelotny rumieniec okrasił twarz Krystyny. Po­
stąpiła z dumą kilka kroków naprzód, jakby chciala do 
zwierciadła spojrzeć. Stała tak chwilę przed zwiercia­
dłem a potćm ozwała się spokojnie:

— Widzę sama, że w takim stroju razem ze stry­
jenką iść nie mogę. Zanadto wielki kontrast między 
nami. Zresztą i tak boli mnie głowa. Wolę zostać dzi­
siaj w domu.

Starościna patrzała na Krystynę czas niejaki w mil­
czeniu. Po chwili rozjaśniła twarz i rzekła:

— Dobrze, moje dziecię, ja sama to uznaję. Idź, 
każ się rozebiać, połóż się wcześnie do łóżka i niech 
ci Manicka zwinie włosy na wałek, aby dobrze wyglą­
dały na jutrzejszym wieczorze u kasztelanówćj 1... Ja 
pójdę sama z Januszem i postaram się o to, abyś na 
pokojach wojewody błyszczała świetnie — swoją nieo­
becnością!... Adieu, moje dziecię, i śnij o ludziach, 
którzy inaczćj nie siedzą jak tylko na senatorskich 
krzesłach 1

Rzekłszy ucałowała Krystynę w czoło, a podniósł; 
szy ręką szeleszczącą suknią, zwróciła się ku drzwiom 
strzeżonym nader ospale przez szkaradnego Cerbera.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O tem i o owein.
XXXIII.

(Zwrot pokaraawałowy. — Odczyty dla kobiet. — Parę cj łr wy­
mownych. — Odczyty p. Buszczyńskiego o literaturze. — Parę 
uwag o nich. — Demonstracye tuwiai czyków i pewnej damy. — 
Odczyty p. Schmitta — Kowy właściciel Czasu. — Ciekawe ar­

tykuły tego dziennika. — Anegdota prawdziwa.

Jak gdyby chcąc odkupić karnawałowe hulanki, mia­
sto nasze z początkiem postu rzuciło się do prac po­

ważniejszych. Zgromadzenia rozmaitych stowarzyszeń, 
nadzwyczajne i zwyczajne zebrania „towarzystwa oświa­
ty“ i „roluiczego,“ walne zgromadzenie „koła poi.ty­
cznego“ następują jedne po drugićm. Oook tego odczyty 
płatne i nie płatne, w muzeum tecbnicznćm, w sali to­
warzystwa przyjaciół naus i w Postępie, co dzień się 
odbywają, a czasem jest Kilka ną dzień. I ustalonćj juz 
sławy ludzie i młodych sił próbujący prelegenci przyj­
mują czynuy a gorący w tym ruchu udział; środków 
więc kształcenia się nie brak, ale... brak chęci w pu­
blice naszćj. Na dowód przytoczę wam tu kiika da­
nych, które usposobienie naszego miasta charakteryzują 
wybornie.

Niejednokrotnie pisałem już o codziennych prełe- 
kcyach dla Kobiet, które, zorganizowane staraniem nie­
zmordowanego profesora Baranieckiego, odbywają się co­
dziennie w Muzeum techniczno-przemysłowćm. Wyjąwszy 
niedzieli, codzień tutaj od 4 godziny do 6 dwóch prelegen­
tów wykłada rozmaite przedmioty. Obecnie mamy drugi 
tegoroczny Semestr. Pan Czernicki ciągnie dalćj wy­
kład historyi literatury, p. Buszczyński skończywszy „rys 
historyi muzyki“ mówi o literaturze XIX wieku, p. Beł- 
cikowski charakteryzuje ważuiejsze epoki historyi pol- 
skićj itd. Program jest zajmujący, urozmaicony, a nie­
którzy z prelegentów odznaczają się wykładem jasnym, 
pięknym, czasem prawdziwie profesorskim; opi ta wy­
nosi 8 guldenów na całe trzy miesiące i za wszyst­
kie przedmioty; zdawałoby się więc, że sala powinna 
być przepełnioną. Boć mamy tutaj panien, panienek 
i młodych nięZatek tłumy, Bogiem zaS a prawdą, dla 
ogromnćj ich większości odczyty te i dobre ich zapa­
miętanie przydałoby się bardzo.

Tymczasem cóż się dzieje? Oto, na cały semestr 
rozkupiono nie całe 20 biletów; pojedynczych na ioz- 
maite godziny rozsprzedaje się 12 ao 13. Co zaś naj­
ciekawsze, to, że z 70 rozdanych darmo biletów, le­
dwie kilrta osób korzysta!

Cóż o tćm myśleć?...
Co do samych wykładów wspomnieć tutaj muszę 

o odczytach p. Buszczyńskiego, które traktując przed­
miot bnżćj nas obchodzący, odznaczają się prócz tego 
pewną oryginalnością poglądu. Prelegent z góry za­
powiedział bowiem, że dzieła i autorów sądzić będzie 
me z stanowiska estetyki, ale poczucia narodowego, 
i że stopień i wznio. łosć patryoiycznego natchnienia 
będzie dian normą w ocenieniu poetow i ich utworów. 
Niepodobna jak tylko przykłasuąć serdecznie temu stano­
wisku. Jakoż mówiąc do połssićj publiczności, w tę 
przedewszystkićm strunę udeizać należy i największy 
sztukmistrz będzie obcym dla narodu, jeżeli mu mtł.sc 
ojczyzny świecić nie bkdzie. Poeta me jest mczćm 
innem, jak haifą polską, brzmiącą wszystkiemi bólami, 
tęsknotami i nadziejami naroou... Śpiewak, któryby

w cbec strasznych katuszy Polski rzeźbił spokojnie choć­
by homerowskie epopeje, nie byłby prawdziwym poetą. 
Naturalnie, że me idzie tu o deklamacye na nutę pa- 
tryotyczną, nie o puste frazesu, ale o ducha pieśni.

Dotąd więc zgoda zupełna z panem Buszczyńskim, 
ale szanowny prelegent przez zbytek może konsekwen- 
cyi podzielił utwory literackie i autorów na trzy działy : 
Poetow przeszłości, czyli tęsknoty, poetów teraźniej­
szości czyli walki, poetów przyszłości...

Nie zdaje nam się, ażeby podział ten był właści­
wym i żeby bez naciągań dał się utrzymać. Cały bo­
wiem świat duchowy składa się z trzech tych pierwia­
stków: wspomnień przeszłości, walki o teraźniejszość, 
i marzeń o przyszłości... To czuje każde indywiduum, 
czuje naród cały, a tćm samćm i każdy poeta.

Jakoż nie ma z pewnością śpiewaka, u nas szczegól- 
nićj, nie ma prawie większych rozmiarów poetycznego 
dzieła, któreby można stanowczo do jednego z tych 
działów zaliczyć.

Każde sięga myślą w przeszłość, cierpi nad tera­
źniejszością, marzy lub rozpacza o przyszłości. Zdaje 
mi się więc, że podział ten, jak każdy podział sztuczny, 
tylko utrudni wykład i prelegenta zmusi nieraz do nie­
potrzebnych powtarzać i niejasności.

Tymczasem jednak wykł dy te, których osią i gwia­
zdą przewodnią jest miłość ojczyzny, podniesione zawsze 
gładką i potoczystą, a często pałuą zapału wymową, 
powinny jak najliczniejszą gromadzić publiczność.

Dały one jednak powód do szczególnćj w swym 
rodzaju sceny, którćj opowiadania i sprostowania obie­
gają dzienniki.

Gdy pan Buszczyński z kolei rzeczy mówić zaczął 
o Mickiewiczu i towiańszczyznie, i gdy (jak objaśnia 
w liście do Kuryera pisanym) przyznając nauce To- 
wihńskiego wiele stron dobrych, zarzucał formie tćj 
nauki niejasność, jeden z adeptów zurichskiego proroka 
wstał i rozpoczął dyskusyą. Prelegent zauważał słu- 
ś nie, że to prelekcya a nie miejsce do rozpraw, że więc 
gdzie indżićj gotów jest ją podtrzymywać. Wtedy stron­
nicy towianizmu opuścili salą.

Cokolwiek można myśleć i sądzić o szwajcarskićj 
sekcie, która tyle nam najpotężniejszych umysłów za­
wróciła, wyznawcom jćj przyznać przecież trzeba głęboką 
szczerość przekonań i idącą za nią cywilną odwagę, 
czego i wyżćj przytoczony wypadek dowodzi. Gdybyz 
każdy u nas równie odważnie chciał przekonania swoje 
objawiali...

Jednocześnie prawie zdarzyła się druga podobna 
maeifestacya. Tutejsze Towarzystwo bratmćj pomocy 
akademików, w połączeniu z komitetem Sybiraków urzą­
dziło odczyty publiczne, płatne i w tym celu zaprosili 
kilka naszych znakomitości naukowych.

I tak: p. H. Schmitt w trztch prelekcyach trwają-
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;9m ks. Piotr w znacznéj części. W tym natłoku 
^wiście wielkie było wzruszenie w publiczności! 
,biety były w przestrachu, aby de Fonvielle nie 
strzelił do księcia, pomnąc na rewolwer, który 
<sze nosił Fonvielle znajdował się w pośro- 
ii świadków różnych opinii, mogła łatwo zajść na­
ît bójka (Żandarmi utrzymali porządek), co byłoby 
jjlycbaném w dziejach sądownictwa francuskie- 
! Nie mogąc się rozpisywać, bo i czasu nie ma 
¡e mógłbym tego zrobić z należytą dokładnością, ażeby 
ni streścić ustęp odnoszący się do tego zdarzenia, 
tylko nadmieniam, com słyszał od osób, tak męż- 

fzn jak i kobiet, będących w bliskości Fonviella, że 
la jedna chwila na sali wielkiego zaburzenia i prze- 
8cbu. Nie oddziaływa to na miasto bardzo. A przy 
jkojnćm usposobieniu Turanżanów i przy zimnie a na­
ît śniegu dziś pruszącym, jest nadzieja, że to wszystko 
, wywoła niepokojów.

Początek przemowy pana Floąuet obrońcy strony 
¡filnéj, był dla księcia zabijający 1 I to przedstawie- 
I samych faktów i dowodów piśmiennych 1 Dziś ma 
¡wić dwie godziny. Widać, że sąd potrwa do soboty 
może i niedzieli. Żalą się powszechnie, że prezes 
, prowadzi dosyć energicznie rozpraw, że pozwala 
îadto i jednym i drugim, że nie utrzymuje ich 
umiarkowaniu. Za stary zdaje się, smutno mi to 
¡yznać, bo o dwa miesiące odemnie młodszy. Dla tego 
ziś wysłałem na sąd mego zastępcę.

Byłoby nie jedno do dodania, z tego com onegdaj 
rczoraj Błyszał na Cercl’u, do 12 godziny tam w wie- 
r umyślnie bawiwszy, o dziennikarzach, ich rozum­
ek itd., odkładając to na inny raz, kończę nie chcąc 
bić poczty.

P. S Dołączam pod przepaską znowu dziennik 
lion libérale wczoraj wyszły wieczór i dziennik 
urnal de la Haute Cour dziś wydany. Macie 
i w ogóle szczegóły co na sądzie wczoraj zaszły, 
ry o 5 godzinie puściwszy przysięgłych, sam do 6'|2 
Iziny zajmował się sprawą de Fonviella i na 10 dni 
sztu go skazał.

PRUSY.
* Berlin 27 marca. U NPaństwa w pałacu odbył 

onegdai wieczór dramatyczno-muzykalpy, w którym 
stępowało towarzystwo aktorów francuskich pod prze- 
Imctwem i współudziałem pana Lugueta i pod kie- 
mictwem wyższego kapelmistrza Tauberta i pp. Nie- 
nna, Salomona, Woworsky’go i Grimma, tudzież pań 
llinger, Asten i Grossi. Prócz NPaństwa byli na 
¡edstawieniu obecni ambasadorowie angielski i francu- 
z żonami.
W. ks. badeński opuścił wczoraj Berlin, udając się 

iowrotem do Karlsruhe, natomiast pozostała tu jesz- 
dostojna jego małżonka, wielka księżna Ludwika, 

ka, jak wiadomo, pruskićj pary królewskićj.
Jak utrzymują, zawarty został z Szwecyą dodat- 

wy układ pocztowy na 10 lat, którego zatwitrdzenie 
nastąpić, o ile możności, do 25 kwietnia b. r. 

iązkowa administracya pocztowa przyjmuje podług 
;oż na siebie obowiązek utrzymania komuuikacyi po- 

ćj parowcami pomiędzy Stralzundem a Malnw§, 
ra powierzoną zostanie przedsiębiorcy prywatnemu, 
nagradzając go 10,000 talarami rocznie. Sumę tę 
osić będzie po połowie Związek półuocno-niemiecki
Szwecya.

Stan zdrowia JKMości musiał się znacznie pole- 
yć, gdyż NPttn słuchał wczoraj z rana referatu gabi- 
tu wojskowego, przyjmował następnie różnych stopni 
jerów, księcia następcę tronu, książąt pruskich Ka- 
a, Albrechta, Fryderyka Karóla, Aleksandra, Jerzego 
Wojciecha, księcia Augusta wyrtembergskiego, panują- 
:h wielkich książąt w Badenii i księstwie sasko-wej- 
irskićm i inne osoby książęce i w ich towarzystwie, 
izież w otoczeniu jenerałów pruskich, jenerałów ba­
bskich Beyera i Neubronna, pełnomocników wojska­
ch i innych wyższych oficerów zagranicznych udał się 
godzinie 11 przed południem na przegląd pułków 
ardyi, ustawionych po obu stronach Alei pod Lipami, 
iężne przyglądały się paradzie z okien pałacu. Po 
:adzie dane było w pałacu królewskim śniadanie dla

h blisko po trzy godziny, opowiada bezkrólewie po 
ierci Augusta II; pan M. Machalski mó-'ić będzie: 
wolności polity cznćj;“ pan profesor Luszczkiewicz 
Rubensie i jego znaczeniu;“ hr. Tarnowski „oTrage- 
historycznćj w literaturze rosyjskićj'’ i „oNieboskićj 

nedyi w literaturze angieiskićj;“ pan profesor Kar­
ski „o gradobiciach“ a p. W. Pol „o najuowszćj lite- 
urze polskićj.“

Otóż na pierwszym odczycie p. Schmitta, gdy tenże 
lomniał o zgubnym wpływie Jezuitów na wychowanie 
■odu, pewna dama, siedząca w pierwszym rzędzie 
:eseł, podniosła się szybko, spiesznie zabrała leżące 
)k manatki i z napiętuowanóm na twarzy oburzeniem 
iściła salą. Naturalaie, że to bynajmmćj nie prze­
rodziło dalszemu wykładowi.

Słyszałem pana Schmitta w roku przeszłym i zdaje 
się, że zasłużony historyk znaczuie większćj nabył 

rawy i doświadczenia w publicznśm mówieniu. Rzecz 
pie gładko, potoczysto, bez zająkuień i powtarzań.
1 często rażący w dawniejszych zwłaszcza tego histo- 
ia pismach, w ustnym wykładzie chociaż nie świetny, 
wykwintny, poprawnym jest jednak zupełnie. 01- 

ymia pamięć i rzadkie obznajmienie się z przedmio- 
i, pozwala prelegentowi mówić trzy godziny, przy­
dać mnóstwo, dat, nazwisk a nawet rozmów dosłownych, 
odwoływania się do notat, których nie ma śladu, 

rzucają niektórzy, że równie jak w dziełach, pan 
imitl zanadto obszernie rzecz wykłada, za bardzo to- 
w szczegółach i przez to nuży uwagę słuchacza 

uciąga ją od głównego faktu. Może w tćm prawdy 
trochę, ale to tyiko dla tego, że publiczność nasza 

eść nie może zbyt długićj poważnćj opowieści. Za to 
iż to obraz pełny i wykeńczony, jak nas prelegent 
>k za krokiem prowadzi przez wszystkie wypadki da- 
epoki, jak przed nami rozwija całą sieć intryg 

tonszachtów... Pan Schmitt za mało może daje 
ilnych poglądów, za mało objawia sądu własnego 
Wypadkach i ludziach, od czasu do czasu piętnując 
ko swawoluików i nikczemnych. Wykład jego jest 
£ćj ścisłą i szczegółową opowieścią, ale opowieść ta 
i tak jasną, tak dokładną, że słuchacz choć trochę 
digentny z łatwością z nićj sens moralny wysnuje, 
»je mi się również, że tegoroczne wykłady pana 
uuitta mają wiele więcćj życia i obrażowości jak 
»niejsze. Nakoniec prelegent trzyma Bię wybornego 
temu: gdy mu z toku wykładu przyjdzie wymówić 
i wyraz dawnićj używany, a oznaczający pewną czyn- 
ć, pan Schmitt w sposób krótki a jasny tłómaczy na- 
hmiast jego znaczenie, co dla słuchaczów niezmiernie 
itwia nietylko zrozumienie wykładu, ale i późniój 
tanie dzieł historycznych.

Niepodobna mi tu choćby najpobieżnićj streścić 
teernych tych prelekcyi, przytoczę więc jedynie fakt,

osób książęcych, jenerałów, dowódzców pułków i ofice­
rów sztabowych, pełniących służbę w pułkach pieszych 
gwardyi. Na obiedzie był król z inuemi dostojnemi oso­
bami u w. ks. sasko-wejmarskiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 marca. Wbrew temu, cośmy już po­

dali o przesileniu ministeryalućm a mianowicie o wy­
stąpieniu ministra spraw wewnętrznych dra Giskry z ga­
binetu, donosi Presse w wtorkowym numerze, że z kół 
poselskich otrzymuje wiadomość, iż, jak rzeczy stoją, 
pozostanie pana dra Giskry w urzędzie więcćj jest niż 
prawdopodobućm. Zamiar podania się do dymisyi był 
podobno tylko wypływem chwilowego wzburzenia i co­
fnięty zapewne zostanie — jak przyjaciele jego mnie­
mają — po spokojnćj rozwadze.

W numerze natomiast z dnia następnego zdaje się 
Presse uważać ustąpienie pana dra Giskry za niewąt­
pliwe, dodając, że przekonanie, iż ustąpienie to będzie 
tylko początkiem zupełnego rozwiązania obecni go gabi­
netu, rozszerza się obecnie i pomiędzy jego najzagorzal­
szymi zwolennikami. Ogólnćm tćż dalćj lest mniemanie, 
że gabinet po ukończeniu sesyi rady państwa sam przez 
się rozpadnie się, przy czćm jednak niektórzy członko­
wie ministerstwa wstąpią możedo nowego gabinetu. Zebra­
nie jego będzie zresztą według Presse pracą niełatwą 
dla powołanych do niej mężów stanu, ponieważ z góry 
przy ustanowieniu programu chodzić będzie o ustalenie 
zasad reformy wyborczćj, która, opierając się na wybo­
rach bezpośrednich, uwzględnić ma pozytywne prawa 
konstytucyjne i uprawnione życzenia i pragnienia ludów 
austryackich.

Taż Presse poświęci już dr. Giskrze wspomnie­
nie, z którego wyjmujemy co następuje: ,,Dr. Giskra 
nie zadlugo ustąpi z widów ii i nigdy już zapewne nie 
zostanie powołany do znakomitćj na nićj roli. Los tra­
giczny, który od dawna przyczepia się do stóp wszyst­
kich polityków Austryi, doścignął szybko i to świetne 
zjawisko. Minister Giskra zużył się przed czasem w 
walce bezowocnćj z stósunkami, któremi nie umiał za­
władnąć a niepowodzenie ministra będzie także złowie- 
szczćm dla przewodnika stronnictwa i samego stronni­
ctwa. Wraz z Giskrą potępioną została cała klasa po­
lityków, co prawymi wprawdzie są ludźmi lecz znośnie 
złymi muzykantami a mimo to czują w sobie powołanie 
do grania w państwie na pierwszych skrzypcach; mężo­
wie, co pod względem zdatności obok ustępującego mi­
nistra są pigmeami a miuio to podzielają wszystkie po­
myłki i błędy jego w stopniu zwiększonym. Dr. Giskra 
był przynajmnićj wysoko uzdatnionym reprezentantem : 
owćj szczególnćj szkoły naszych polityków z roku 1848, 
u których doskonałość usposobienia i uczciwe trzymanie 
się ideałów młodości przemijająco tylko mogły zastąpić 
brak zupełny praktycznego uzdolnienia do polityki w 
wielkim stylu. Pozostanie on najświetniejszym reprezen­
tantem tego gatunku, który gdzieindziej znikł już zu­
pełnie, lub przynajmnićj bliskim jest wygaśnięcia. We 
Francyi przeżył się już pod Ludwikiem Filipem; w po­
łudniowych Niemczech przypomniały mu smutne doświad­
czenia jego zwolenników w kościele św. Pawła twardą 
rzeczywistość i nawróciły do wejścia w samych siebie. 
W Prusach był on w walce przeciw ministerstwu Man- 
teuffla zmuszony do ciągłych zmian i koncesyi; tam do­
prowadzono go pod ministerstwem Auerswalda zupełnie 
do absurdum a teraz siedzi w kącie i dąsa się. Tylko 
u nas w Austryi ocalała ta niejasna, zagmatwana poli­
tyka z prześcignionćj dawno przez wypadki czasowe 
epoki aż do bezpośrednićj obecności.“

Pewną jest już teraz rzeczą, że posiedzenia obecne 
rady państwa zamknięte zostaną w pierwszćj jeszcze po­
łowie przyszłego miesiąca kwietnia. W takich okolicz­
nościach trudno przypuścić, aby prócz budżetu i ordy- 
uacyi może notoryalnćj i sprawy dalmackićj mogły inne 
jeszcze sprawy być załatwione; tćm samćm więc i re- 
zolucya galicyjska odroczoną znowu zostanie do roku 
przyszłego a ostatecznie może ad caleńdas graecas.

Cesarz bawi obecuie w Budzie. Do Budy tćż po­
słaną została prośba dra Giskry o dymisyą. 2e ta­
kowa przyjętą zostanie, nie ulega podobno żadnćj wąt­
pliwość Jako następcę jego wymieuiają już byłego 
namiestnika czeskiego Kellersperga. W podróży do

o którym nie czytałem dotąd i którego zauważanie . 
zdaje mi się być własnością p. Schmitta.

Kiedy Stanisław Leszczyński cofnął się do Gdańska, j 
i ztamtąd wydał uniwersały i wici wzywające szlachtę 
do pospolitego tuszenia, zaczęły się po całym kraju za­
wiązywać konfederacye. Między innemi . zawiązała się 
konfederacyą w Opatowie pod kierunkiem Adama Tarły, 
wojewody lubelskiego. Pan Schmitt zwraca szczególną 
uwagę na akt założenia tćj konfederacyi, jako na pierwszy 
objaw tych pojęć i teoryi, które za daleko późniejsze 
uważać przywykliśmy. Z gmatwawiny przesadnych i na­
puszonych frazesów, biją przecież z aktu tego trzy 
wielkie myśli. Najprzód myśl skupienia wszystkich sił 
narodowych przeciw wszelkim wrogom zewnętrznym, 
i w tćm opatowska konfederacyą była spadkobierczynią 
tyszowieckićj. Drugą myślą widniejszą z tego aktu j st 
idea solidarności słowiańskićj po raz pierwszy obja­
wiona i sformułowana w akcie urzędowym. Nareszcie 
tam także spotykamy ową wielką ideę w 1830 r. wy­
pisaną na sztandarach polskich: za naszę i waszę ’ 
wolność. Z polecenia konfederacyi Adam Tarło zre­
dagował odezwę do Moskali. Ttónaczy on im, że 
Niemcy prą oddawna na Słowiańszczyznę; że zabrali już 
Czechy, Morawią, Szląsk, Węgry, że przez nadbałtyckie 
prowincye wciskali się do Rosyi i opanowawszy wszyst­
kie urzędy, gniotą naród i chcą go zmemczyć; że już 
i do Polski wcisnęli się z Augustem II, teraz z jego 
synem chcą się stanowczo utrwalić. Dla tego Tarło 
wzywa Moskali, ażeby własny swój zrozumiawszy interes, 
przestali popierać wspólnego wroga, a za to Polska pod 
narodowym królem pomoże im nawzajem do wydobycia 
się z pod jarzma Niemców.

Nowy to dowód tćj duchowćj potęgi Polski, która 
w chwili najvię<szego spodlenia zdobyć się jeszcze na 
podobne idee potrafiła. Jednakże tak wykłady pana 
Schmitta o bezkrólewiu po śmierci Augusta II, jak me- 
innićj piękna jego prelekcya o konfederacyi rauomskićj 
miana w Postępie, bólem i wstydem przejąć muszą każ­
dego Polaka. Nigdzie zdaje się w historyi nie ma przy­
kładu takiego rozstroju spółecznego, takiego spo­
dlenia charakterów, takiego niedołęztwa, jak unas 
sto lat temu! Te kilkadziesiąt tysięcy szlachty 
jednomyślnie wybierających króla pod Wolą, a pozwa- 
lającćj kilku magnatom na Pradze szydzić sobie z ustaw, 
praw i woli narodu; ten tłum zbrojny i liczny i niby 
mający poczucie piaw i potrzeb ojczyzny, rozjeżdżający 
się jednak spokojnie, gdy Moskale się zbliżają, i zosta­
wiający tak jednomyślnie obranego króla i stolicę na łup 
wroga... wszystko to wygląda na jakąś bajkę do nie- 
uwierzenia, ua jakąśtragi-komedyą, wymyśloną ua wstyd 
i hańbę narodu... A przecież to epoka jeszcze świetna 
w porównaniu z drugim epizodem, opowiedzianym przez 
pana Schmitta, z konfederacyą radomską.

Budy towarzyszyli cesarzowi hr. Bellegarde i minister 
hr. Festetits,

FRANCYA.
* Wiedeńska Presse ogłosiła w jednym z osta­

tnich numerów rozmowę hrabiego Daru o sprawach nie­
mieckich z pewnym dyplomatą z Wiednia, dodając, iż 
francuski minister spraw zagranicznych, podobnie jak 
p. Ollivier prosił o powtórzenie tćj rozmowy w dzien­
nikach niemieckich.

Zapytany o politykę gabinetu tuilleryjskiego wzglę­
dem kwestyi niemieckićj, hr. Daru takie dał objaśnie­
nia: „Nasza polityka jest bezwarunkowo pokojową, a 
podstawą jćj jest status quo nunc, który uznajemy i u- 
trzymania jego pragniemy. Dopóki inne mocarstwa tak 
samo zapatrują się na sprawy niemieckie, nie widzę po­
wodu do zagrożenia pokojowi. Nie możemy jednak po­
zwolić na to, żeby potężne państwo zadawało przymus 
słabszemu sąsiadowi i przywłaszczało sobie jego terry- 
torium, albowiem jak w życiu prywatnćm tak i .w poli- 
tycznćm prawo i prawowite posiadanie uszanowanemi 
być winny.“

Na uwagę dyplomaty, że przemoc nie jest jedynym 
czynnikiem w polityce i że mnićj więcćj dobrowolne 
porozumienie może skłonić Wielkie Księstwo Badeńskie 
i inne państwa południowo-niemieckie "do wejścia do 
północnego Związku, hr. Daru odpowiedział:

„I porozumienie między dwoma państwami ma gra­
nice zakreślone względami na interes innych mocarstw. 
Gdyby np. Włochy i Hiszpania porozumiały się o utwo- 
rzenić jednego politycznego organizmu, inne mocarstwa 
Europy musialyby rozważyć, czy mogą pozwolić na za­
łożenie nowego państwa liczącego do 40 milionów mie­
szkańców i panującego na morzu Śródziemnćm. Podo­
bnie rzecz się ma z wejściem państw południowo-nie­
mieckich do północnego Związku. W obec prostćj hi­
potezy postanowienia nie są potrzebne; gdyby jednak hi­
poteza miała się stać rzeczywistością, Francya wraz 
z innemi mocarstwy musiałaby ją zbadać. Mojćm zda­
niem, dodał minister, utworzenie jedności politycznćj 
niemieckićj naruszyłoby równowagę europejską. Europa 
ma teiaz cztery mocarstwa militarne. Anglia się nie 
liczy, bo sprawy lądu stałego coraz mnićj ją obchodzą, 
i w najgorszym lub najlepszym razie dałaby tylko finan­
sowe poparcie jednćj ze stron walczących. Pozostają 
więc cztery mocarstwa lądowe, z których w razie zawi- 
kłań europejskich dwa stanęłyby przeciw dwom dru­
gim. Takie przymierza byłyby koniecznością i prawie 
same przez się utworzyćby się musiały, i w tćm wła­
śnie je3t pewna rękojmia pokoju, bo obustronne siły 
militarne są równe.“

Co do możliwego starcia między Francyą i Pru­
sami, z powodu niewykonania artykułu V traktatu prag- 
skiego (o Szlezwiku północnym) hr. Daru tak mówił: 
„Gdyby mię z którćjkolwiek strony wezwano, abym wy­
powiedział swoją opinią o tćj kwestyi, nie wahałbym 
się ani chwili i otwarciebym powiedział, co o nićj są­
dzę; ale nie mam żadnego powodu sam tćj sprawy po­
ruszać. Mojćm zdaniem, Prusy mają największy interes 
w tćm, żeby, ściśle wypełniając traktat pragski, nadały 
mu moc obowiązującą, gdyż nie wypełniając jednego 
artykułu, wszystkie inne osłabiają i burzą. Co do nas, 
nikomu nie dajem rad, dopóki ich sam nie zażąda. Dla 
nas kwestya szlezwicka jest otwartą; nie mamy jednak 
powodu jćj poruszać."

Nakoniec na uwagę, że Francya była mocarstwem 
pośredniczącćm w zawarciu pokoju pragskiego, hr. Daru 
odpowiedział: „Niewątpliwie; ale jeśli np. ja zawrę z pa­
nem kontrakt za pośrednictwem trzecićj osoby i nie 
spełnię zawartych w nim zobowiązań, pośrednik z wła 
snego popędu nie skłoni mię do ich wypełnienia i za­
czeka, aż pan go do tego wezwiesz. Opowiedz pan to 
wszystkim w Niemczech — dodał hr. Daru — i zape­
wnij, że nasza polityka jest szczerze pokojową.“

ANGLIA.
* Na porządku dziennym parlamentu a szczegółowo 

izby niższćj stoją od czasu niejakiego dwa bille: tak 
zwane prawo przymusowe (Coercion Bill), którćm to 
krótkićm nazwiskiem oznaczają projekt rządowy, doty­
czący środków, za pomocą których możnaby utrzymać

W czasie bezkrólewia, mimo nadużyć Sasów i Mo­
skali, zaledwie jedna prowincya przysłała posłów na 
sejm koronacyjny; konfederacyą radomską podpisało 
80,0 ’0 szlachty 1... Wtedy nie miano tylko dość rozu­
mu, żeby wcześnie o obronie pomyśleć, ale bronić się 
próbowano; za korfederacyi radimskićj dość było uwię 
zić kilku senatorów, żeby wszyscy inni robili, co Repnin 
rozkazał. Jest to zaprawdę epoka zarówno smutna jak 
nauczająca...

Kończąc o prelekcyath, dodać muszę, że w Postę­
pie, czyli w resursie rzemięślniczćj, sala była przepeł­
niona, w sali zaś Towarzystwa naukowego trzy razy 
więcćj osób byłoby się zmieściło. Czyżby owa wzmian­
ka o Jezuitach tak odstraszyła, czy tćż może nieprzy­
jemnie takich rzeczy słuchać?... A zdałyby się, boć 
i dzisiaj... ale szal... gotówbym mieć proces o obrazę 
honoru... jak pau Gumplowicz właśnie w dniu dzisiej­
szym. Zabawna jest ta prokuratorya doprawdy! Można 
się założyć, że na dziesięć procesów jeden może wygra... 
a co kosztów zapłaci!... Ktoby myślał, że skarb au- 
stryacki taki pełen i zamożny.

Czas przechodzi od 1 kwietnia na własność i na­
turalnie pod kierownictwo St. hr. Tarnowskiego. Pod 
ręką tak znakomitego publicysty może się on stać nie­
bezpiecznym współzawodnikiem dla innych dzienników 
galicyjskich, a może tćż i porzuci a przynajmnićj zmo- 
oyfisuje tę drogę, po którćj brnął dotąd. Tymczasem 
jednak póki pora używa sobie zacny Nestor. Przed kilku 
dniami, Bóg wie z jakiego powodu, tak sobie A propos 
des bottes wypalił n. p. sążnisty artykuł w rodzaju 
ś. p. Teki Stańczyka, tylko na nutę dzwonu pożar­
nego. Dzwoni więc na trwogę, prawi o jakiś dezorga­
nizujących niesnaskach, które działają z widocznym sy­
stemem, a tćm są niebezpieczniejsze, że ukryte... i na­
turalnie trąbi na alarm. Sens z niego moralny ten, że 
i praca organiczna niebezpieczna...

Mój Bożel co tćż ta imaginacya ludzka wymyślić 
nie zdołał Dziś upatrywać tu... w Galicyi jakieś prądy 
dezorganizujące a działające systematycznie... to dopra­
wdy żart za gruby. Spimy sobie i przewracamy się 
z boku na bok, czasami coś bełkocąc o oświacie, o pra­
cy organicznćj, o ludzie... Ale kończy się na tćm beł­
kotaniu, a lud ciemny, pijany i ubogi jak był, a praca 
organiczna jak zaw.-ze frazesem i parawanem.

Używając jednak wakacyi, znów nie wiedzieć za 
co i ola czego Czas napadł także i na was za wasz 
Przegląd Dziennikarstwa, i przemawia tak, jakby nie- 
wolno było jednemu dziennikowi oceniać i sądzić kole­
gów swoich 1

Nareszcie przyjaciel mój, korespondent poznański, 
ubolewa, że Montalembert umarł, zanim zdołał odwołać 
swój list ostatni w obronie księdza Gratry. Co to je­
dnak być jasnowidzącymi Korespondent wie widać, te

spokojność w Irlandyi, i bill regulujący wychowanie 
elementarne.

Bill pierwszy obudził jak naturalna całą nienawiść 
irlandzkićj prasy, feniauizmowi oddanćj. Pomiędzy in­
nemi nazywa dziennik Na t i on bill ów „groźbą brutalną.“ 
i dodaje: „Oświadczamy ministrowi, że oprzemy mu się 
i pogardzamy nim. Niechaj widzi świat, że na tak niecną 
infamią plwamy, gdy ma wejść w wykonaaie.“ lany 
dziennik, Jrishman zaś nazywa irlandzkich członków 
parlamentu „zdrajcami kraju.“

Przy tćm wszystkićm zdarzają się jeszcze bezu­
stannie przypadki, usprawiedliwiające proponowane przez 
rząd środki. I tak napadnięty został w bliskości Li- 
stowel przez dwóch ludzi, w rewolwery uzbrojonych, 
p Jeremiasz Nolan, >kasyer właściciela dóbr p. Sandes 
King. Lubo zaś obaj wystrzelili, lekką tylko otrzymał 
ranę, co szczęściu jego me zaś zasłudze zbrodniarzy 
przypisać należy. P. Nolan wykonał był z rozk zu 
pana swego egzekucyą, za ce się prawdopodobnie na 
nim zemścić chciano. Dnia 21 m. b. był w Dublinie 
pogrzeb niejakiego Johna Casey, który przed kilku laty 
dłuższy czas siedział w więzieniu, powodem do wielkićj 
demonstracyi ludówćj. W pogrzebie tym brało podobno 
udział 10 do 15000 uczestników a prócz tego naliczono 
w pochodzie pogrzebowym około 200 powozów i wozów, 
na których po największćj części niewiasty siedziały. 
Ozdobieni w zielone znaki, odbyli ludzie ci prawie 4 
mile przez ulice miasta aż do cmentarza Glasvenin. 
Spokojności zresztą przy tćm nie zakłócono, bo tćż 
Dublin należy do najporządniejszych miast irlaudzkch.

Zdrowie ministra p. Bright o tyle przynajmnićj 
polepszyło się, że z Norwood mógł pojechać do Brighton. 
Może niezamącona spokojność duchowa i wzmacniający 
wpływ powietrza morskiego tyle na nim wywrą wpływu, 
że po Wielkićj nocy będzie znów mógł się ukazać w izbie 
niższćj. — Po długim pobycie w Anglii udał się lord 
Napier Magdalski, znany z wojny abisyńskićj, jako do- 
wódzca naczelny wojsk w Iadyach do Bombayu i Strnly. 
Królowa nadała tych dni na zamku Windsor ambasa­
dorowi angielskiemu w Carogodzie, sir Henry Elliotowi 
wielki krzyż orperu Bath.

Telegramy.
Karlsruhe, 26 Tmarca. Izba druga przyjęła dziś 

nadzwyczajny budżet ministerstwa wojny z kilku potrą­
ceniami. Projekt do prawa dotyczącego skrócenia man­
datu poselskiego z 8 lat na 4 i częściowego odnowie­
nia izby co dwa lata przyjęty został w drugićm czytaniu 
jednogłośnie.

Augsburg, 26 marca. Dzisiejszy numer ranny AI1- 
gemeine Zeitung ogłasza nadesłany jćj od znako- 
m tćj osoby projekt utworzenia związku państwowego, 
któryby z powołańlem się na artykuł II preliminaryów 
pokoju Mikułowskiego obejmował Biwaryą, Wyrtember- 
gią, Badenią i południową część księstwa Hesko Darna- 
stadskiego pod nazwą „Połączone południowo niemieckie 
państwa.“ Projekt zawiera 17 artykułów. Dodatek do 
tego zawiera w 7 artykułach projekt do utworzenia 
związku narodowego pomiędzy terni „połączonemi po­
łudniowo niemieckiemi państwami“ a Związkiem półno- 
cno-niemieckim. Artykuł I wylicza wspólne sprawy na­
rodowe. Art. II oświadcza, że opieka i bezpieczeństwo 
całkowitego obszaru niemieckiego przez zawarte w roku 
1866 traktaty uporządkowane zostały. Art. V oddaje 
dozór nad ogólnemi sprawami radzie związkowćj i par­
lamentowi związkowemu. Art. VII porządkuje utworze­
nie rady związkowćj i parlamentu związkowego według 
postanowień traktatu celnego.

Wiedeń, 27 marca. N. fr. Presse donosi, że 
przewyzka zeszłorocznego p rzedł italskiego zar/ądu finan­
sowego wynosi przeszło 10 milionów florenów. Minister 
skarbu wniesie przeto o zniżenie stępia od dzienników 
o połowę.

Paryż, 26 marca. Zebrana dziś rada ministrów zaj- 
-mowała się ustanowieniem senatuskonsultu. — Moni­
tor zaprzecza pogłosce, że baron Hirsch zrzekł się kon­
cesyi na koleje tureckie.

Florencya, 25 marca. Gazzetta ufficiale ogła­
sza sprawozdanie o znanych wypadkach w Pawii i do­
daje: Tćjże 8amćj nocy, w którćj miały miejsce wypadki

gdyby zmarły pisarz był żył jeszcze ze trzy dni dłużó^* * 
byłby list ten nieszczęsny sam potępił.

Ciekawa rzecz, ilu się tćż znajdzie czytelników 
Czasu, którzy razem z korespondentem nie wiedzą, że 
list ten był w zgodzie z pojęciami, jakie Montalembert 
przez całe życie wyznawał i głosił, i że wielki człowiek 
zawsze nbleżał do tegoż, co biskup orleański stronni­
ctwa, a ultramontanów uważał za największą plagę ka­
tolicyzmu.

Ale dosyć tego!... Już i tak pewno burzę ściągnę 
na siebie od was przedewszystkićm. Dla rozpędzenia 
więc marsu, jaki widzę, mój Redaktorze, na twćm czole, 
gawędę moją zakońwę anegdotą zupełnie prawdziwą, 
a która spodziewać się pozwala, że przyszłe pokolenie 
będzie najpra-pra-pra-ktyczniejszćm pod słońcem.

Otóż w pewnym pięknie umeblowanym pokoju sie­
działo dwóch chłopców, jeden 9, drugi 10 lat mający. 
Obaj pisali jakieś ćwiczenia. Jeden z nich szukając ka­
jetu, zrzucił jakąś małą książeczkę na ziemię i zamiast 
ją podnieść, nastąpił na mą nogą i szukał dalćj. Zo­
baczywszy to młodszy zawołał:

— Patrzajl depcesz po książce 1
— A co to za książka?
— Od nabożeństwa, Piotrusia, cośmy ją na plan­

tach zableźli.
Malec schylił się, wziął z miną pogardliwą książkę 

i rzucił ją niedbale na stół.
— Słuchaj — rzekł tamten — po obiedzie pój­

dziemy obydwaj i odniesiemy tę książkę Piotrusiowi... 
dobrze ?

— Ja nie pójdę — rzekł chłopak stanowczo.
— Dła czego?
— Jego ojciec wszystko stracił u Kirchmayera. Ja 

u bankrutów nie bywam...
Cóż myślicie o tćm ? Co do mnie, miałem ochotę 

zjeść tego nieocenionego chłopca za jego klasyczne: ja 
u bankrutów nie bywaml... Co to za pyszny fra­
zes... jak w nim się cała charakterystyka epoki maluje... 
A z tego chłopca, który w 10 roku życia bankruta 
i okradzionego ma za jedno i gardzi obydwoma, choć 
6ię wczoraj jeszcze o ich przyjaźń starał, co to za czło­
wiek będzie... jaki materyał na ojca ojczyzny i organi­
cznego pracownika!... Niech się tacy na kamieniu ro­
dzą, a... a co?... nic... tylko Polski nie będzie...

Kraków, 2J marca.
A. Z.



t

w Pawii, kusiło się około 100 osób w Piazenzy wybić 
drzwi koszarowe; zmuszono ich jednak do ucieczki a 2 j 
aresztowano. W Brioghella utworzyła się około 70 osób 
licząca banda, która udała się w pochód do Bononii. 
Zaręczają, że w ostatnićm mieście istniał spisek i że 
tam zebrać się mieli liczni uzbrojeni. Zarządzone je­
dnak kroki przeszkodziły temu zakusowi. Kilka osób 
aresztowano. Miasto spokojne.

Florencya, 26 marca. Senat przyjął 71 głosami 
przeciw 7 projekt do prawa, dotyczący prowizorycznego ) 
zarządu finansowego.—Według ostatnich wiadomości nie 
zakłócono nigdzie dalćj we Włoszech północnych spo- 
kojności. — Jak Economista donosi, utworzył się 
w skutek inicyatywy p. Cadorny komitet, którego celem 
popieranie zamierzonćj w Neapolu wystawy marynarskéj.
Ze strony rządu francuskiego przybył do Neapolu dele­
gowany, by ostatecznie naradzić się z rządem włoskim. 
Słychać, że rząd włoski dla przewiezienia przedmiotów 
wystawy wystawców francuskich wyśle okręt rządowy 
do MarsyliL

Madryt, 26 marca. Posiedzenie Kortezów. Minister 
skarbu Figuerola donosi, że umówione w projekcie z 
Austryą, Belgią i Włochami traktaty handlowe przedło­
żone zostaną Kortezom do potwierdzenia. Minister o- I 
świadczą dalćj, że bony skarbowe puszczono w obieg 
po 69.

Londyn, 26 czerwca. W izbie niższćj przeszedł 
bill irlandzki, dotyczący zachowania spokojności, przez 
komitet, wszystkie wnioski przeciwne odrzucone zostały 
znaczną większością. Dziś odbędzie izba niższa posie­
dzenie południowe dla trzeciego czytania:

Berlin, 28 marca. Wczoraj ukonstytuowała się rada 
zarządowa pruskiego centralnego banku gruntowo-kre- 
dytowego. Śród ogólnćj aklamacyi wyrażono nadzieję, 
że jeneralny dyrektor poczt p. Philipsborn da się na­
kłonić do przyjęcia prezesostwa w towarzystwie.

Tours, 27 marca. Prezes trybunału skończył resumé 
o godzinie 1 minut 40 po południu, po czóm się przy­
sięgli oddalili na naradę, która trwała do godziny 2 mi­
nut 55. Przysięgli odpowiedzieli przecząco na wszystkie 
przedłożone pytania. Oskarżony jest więc uznany za 
niewinnego.

Tours, 27 marca. Reprezentant strony cywilnćj 
żąda 100,000 franków wynagrodzenia dla familii Noirów. 
Trybunał skazał księcia na zwrot kosztów i na wypła­
cenie 20,000 franków wynagrodzenia. Przy przywrocie 
do hotelu powitany został książę z sympatyą przez li-
cznie zebraną publiczność.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fuznaii, 28 marca. Zwracamy niniejszém uwagę pu­

bliczności na odbywające się co niedzielę na sali Falka prelek- 
oye pana Argant, które tak co do przedmiotu, jak i co do wy­
kładu na zupełne zasługują uznanie. Piękna francuzczyzna, sta­
ranne obrobienie, jasność i zrozumiałość, do której nie mało się 
przyczynia płynue i wyraźne wygłoszenie, ze stosowną akceutua- 
cyą i modulacyą głosu połączone, są głównemi zaletami formy 
zewnętrznćj. Treść tych wykładów będzie, jak to z dotychcza­
sowych ogłoszeń wnosić możemy, bardzo rozmaitą, co bezwątpie- 
nia odczytom p. Argant wiele nada uroku i takowe od jedno- 
»tajności uchroni. Za przedmiot pierwszych dwóch prelekcyi 
obrał p. Argant historyą wymowy kościelnój we Francyi. Przed­
miot teu wyłuszczył bardzo starannie i przystępnie; ostatnia mia­
nowicie prelekcya, w którćj rozbierał zasługi Bossueta, Fenelona 
i inuych znakomitych mówców kościoła z XVII i XVIII wieku, 
wielkie ze strony publiczności zyskała pochwały. W najbliższą 
niedzielę (3 kwietnia) czytać będzie p. Argant o Syberyi ; jest to 
przedmiot bardzo zajmujący, mianowicie dla polskiéj publiczno­
ści. Sądzimy więc, że takowa liczny w niej zechce wziąść udział 
i że nadal raczy popierać usiłowania p. Argant, które dla niej 
i korzyść i medzieluą przynieść mogą rozrywkę.

— * Piszą nam z miasta, że zapowiedziana na zeszłą 
środę pogadanka w lokalu Towarzystwa Przemysłowego była 
bar.,zo ożywioną. Kilkudziesięciu członków udział w niój wzięło 
a zacuy obywatel nasz p. Krzyżanowski rozprawom tym przewo­
dniczył. Przedmiotem dyskusyi bjła kwestya: Czy dobroć skór 
zależy li tylko od ich wyprawy, czy tćż i od innych jeszcze wa­
runków? Po dlugićj rozprawie, w którćj mianowicie jeden z na­
szych szewców z rymarzem zaciętą walkę stoczył, zgodzono się 
na zdanie tego ostatuiego, że wartość skory zależna jest nie tylko 
od wyprawy, ale i od dubroci jaką pizedstawia po zdjęciu z by­
dlęcia. Skóra z bydlęcia chorego lub chudego, przy najlepszej 
wyprawie, nie będzie mogła konkurować ze skórą z bydlęcia zdro­
wego i tłustego.

Prócz awestyi wymienionćj debatowano jeszcze nad sposo­
bem najlepszego przechowywania skór. .Rezultatem tćj dyskusji 
była decjzya, że dla utrzymania tłuszczu i pewnćj wilgoci w skó­
rze najodpowiedniejszym jest skład, gdzie słońce nie dochodzi. 
Nie idzie jednak zatem, żeby wilgoć szkodliwą nie była. Poga­
danki podubue wielki pożytek przynoszą przemysłowcom naszym; 
w ten sposob bowiem łatwy rozjaśniają niejednę kwestyą, która 
dotąd pozostawała c.emną. Przyszła pogadanaa odbędzie sią w 
przyszłą środę o tejże godzinie. Porządek dyskusyi już jest 
ułożony i wjwieazuny w lokalu Towarzystwa. Sądząc z licznego 
udziału i ożywienia na zeszłej pogadance, wnosimy, że i przy­
szła licznie przemysłowców naszych ściągnie.

— * Odbieramy sprostowanie następujące:
„Szanowny Reuaktorzel

Oddając cześć zasłużoną pamięci Macieja Alielżyń- 
skiego, proszę tylko o sprostowanie faktu podanego w Dzien­
niku nr. 66. Szwadrony Poznańsk.e, nie szwadron Poznański, 
były pod rozkazami jenerała Dembińskiego a nie Chłapowskiego. 
Z Dembińskim bowiem z pod Ostrołęki poszły na Litwę i tam 
pod jego rozkazami były czynne przez całą kampanią litewską. 
Po radzie wojeuoćj jenerałów Dembińskiego, Giełguta i Chłapow­
ski go w Korszanach na Litwie, pod komendą jenerała Dembiń­
skiego przerżnęły się wraz z całym jego odziałem do Warszawy, 
gdy jentrałowie Gieigut i Chłapowski przeszli grauicę pruską.

Jeden z szwadronów Poznańskień.“
— » m. Stowarzyszenie nauczycieli poznańskich odbyło 

dnia 26 bm. VI posiedzenie zwyczajne w I klasie tutejszćj szkoły 
średniej, gdzie p. Dienwałd miał wykład o rozwoju muzyki ko­
ścielnej w porządku historycznym. Poprzednio atoli, aby uwy­
datnić jak najbardziej stopniowe rozwijanie się muzyki w ogólno­
ści a harmonii i figurowanego kontrapunktu w szczególności, ode­
gra! tenże w kościele protestanckim na Grobli resp. odśpiewał 
z dobrany m na ten cel chórem ustępy z najważniejszy cli utworów 
mistrzów, epokę w muzyce kościelnej stanowiących, począwszy 
od antylony, którćj twórcami byli św. Ambroży i Grzegórz, aż do 
utworów najznakomitszy ch mistrzów jakimi byli: Seb. bach, Haydn, 
Riuk, Mendelssohn i Hesse. Licznie zebrana publiczność przy­
słuchiwała się z widocznćm zajęciem najrozmaitszego rodzaju 
kompozycyom.

— * Przypominamy publiczności o dzisiejszćm przedstawie­
niu czteroaktowćj komedyi pani Wilkońskićj p. n. Posądzenia. 
— Jutro w teatrze latuwym tak ulubiony przez publiczność Fol­
wark Primairos i wesolutka fraszka sceniczna w jednym 
akcie p. n. Dwaj roztargnieni, w którćj dwie główne role 
nadają się wybornie do talentu pp. Henniga i Dobrzań­
skiego.

— * Że ministerstwo nie zrzekło się jeszcze planu powo­
łania sejmu pruskiego na krótką sesją latową, dowodem tego 
może być fakt, ze prócz innych wyborow rozporządzony został żowy 
wybór dla 3 bydgoskiego okręgu wyborczego w miejsce zmarłego 
posła v. d. lteck. Wyuór ten ma się odbyć dnia 26 kwietnia 
w synagodze w Łabiszynie.

— * W biurze rzecznika, radzcy sprawiedliwości p. Tschu- 
schke miały dnia 23 mb. być z wolnej ręki sprzedane aoóra ry­
cerskie Naramowice, w bliskości naszego miasta leżące. Naj­
więcej za me uawal p. Lrazm Zabłocki z Poznania, ho 110,000 
tal. Na tę cenę jednak nie zgodził się egzekutor testamentu 
zmarłego dawniejszego właściciela Benedykta Moraczewssiego p. 
Anastazy Radoński z Krześlic, ola czego nowy zapewne termin 
wyznaczony zostanie. Cena dóbr tyoh podana na 150,000 tai. 
Za.itzki potrzeba 00,000 tal, na hipotece zapisanych jest 
2ó,20j Ul.

— » Dowiadujemy się o następującym smutnym wypadku, 
który kilku ludzi jeżeli już nie o śmierć, to o ciężkie skaleczenie 
przyprawił: Tutejszy hotelista, pan Keller, urządził mniej więcej

iirzed pół rokiem na swojćj nieruchomości farbiernią i oddał ją 
arbierzowi Ruhn z Świdnicy, i wydzierżawił mu również kram 

pod tym warunkiem, że syn Keilera wstąpi jako cichy wspólnik 
do jego handlu. Ponieważ farbierz nie opłacał regularnie ko­
mornego, przeto przyszło pomiędzy właścicielem a nim do pro­
cesów a ztąd i do kłótni, które w zeszły piątek doprowadziły do 
pożałowania godnego wybryku. W pomienionym bowiem dniu 
w południe o godzinie 1 przyszło do bójki pomiędzy synem Kei­
lera a jednym z czeladników farbierskich, w którćj niebawem 
i inne osoby wzięły udział. Wtedy wypadł farbierz z butelką, 
w którćj się znajdował jakiś ostry płyn, prawdopodobnie kwas 
siarczany, z pracowni i wylał takowy na Keilera i inne osoby, 
które w bójce brały udział. Z pokaleczonych w ten sposób dwóch 
postrada prawdopodobnie wzrok.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych dla miasta Po­
znania i sześciu mu przyległych powiatów, to je3t dla poznań­
skiego, szamotulskiego, obornickiego, średzkiego, śremskiego i wrze­
sińskiego rozpoczną się w Poznaniu dnia 4 kwietnia pod prze­
wodnictwem dyrektora sądu powiatowego pana Gottschewskiego 
z Leszna.

— * Pod względem wyższych urzędników sądowych za­
szły świeżo następujące zmiany: sędziego powiatowego Haasego 
z Śremu przeniesiono w tym samym charakterze do Hermsdorf; 
asesora Haasego ze Środy jako sędziego powiatowego do Fried- 
landu (pod Waldenburgiem); asesora sądowego Herzoga z Fran- 
kensteinu jako zastępcę prokuratora do Grodziska; asesora sądo­
wego Knebel do poborowćj dyrekcyi prowincyonalnej w Szczecinie.

— * W zeszły piątek odbył się w tntejszćm protestanckiem 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma ustny egzamin dojrzałości. 
Z 6 abituryentów, którzy się do egzaminu zgłosili, uwolniono 
dwóch od popisu ustnego z powodu dokładności prac piśmien­
nych; pozostałych czterech otrzymało również po szczęśliwym dla 
nich rezultacie ustnego egzaminu świadectwo dojrzałości.

— * Dominia Jarużyn 1 Sobiech w powiecie szubińskim, 
własność dawnićj p. Kurowskiego, nabyła w subhaście za 
60,000 tal. kapitanowa p. Eichholz z Koblencyi.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, Unia 29 marca, Eu- 
staż ego, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Szukosławai 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 46, zachód o godzinie 6 mi­
nut 26.

Dnia 29 marca 1079 rzucona klątwa na Bolesława Śmia­
łego. — 1656 pobicie Szwedów pod Warszawą. — 1790 przymie­
rze króla pruskiego z Polską ku wzajemnej obronie. — 1793 mani­
fest Moskwy poprzedzający zabór. — 1831 powstanie w powiecie 
upitskim i zdobycie Poniewieża.

m Śrem, 25 marca. (Obchodzenie królewskich 
urodzin. — Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa prze­
mysło wo-agronomicznego. — Koklusz i żarnice.) We 
wtorek dnia 22 bm. jako w dzień królewskich urodzin odbyła się 
w sali tutejszego królewskiego gimnazyum o godzinie pół do dwu 
nastćj w południe zwykła uroczystość szkólna, rozpoczęta i za­
kończona śpiewem, wykonanym przez uczniów gimnazjalnych. 
Mowę uroczystą powiedział w języku niemieckim nauczyciel gi- 
mnazyalny Schlusinski, wziąwszy za temat żywot króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma III. Z południa o godzinie drugiej zebrało 
się na wspólny obiad w oberży Kadzidłowskiego około 60 osób, 
urzędników różnych dykasteryi i niemieckich obywateli powiatu 
tutejszego. Wieczorem zajaśniały iluminacyą domy, zamieszkałe 
po większej części przez urzędników i mieszkańców niemieckich, 
tudzież ratusz tutejszy. Csorągwie czarnobiałe powiewały z miesz­
kania radzcy ziemiańskiego ¡jednego z adwokatów niemieckich — 
W czwartek dnia 10 bm. odbyło się zwyczajne miesięczne posie 
dzenie członków Towarzystwa przemysło wo-agronomicznego. Za­
powiedzianą rozprawę o siewie i uprawie owsa odczyłał pan 
Florenty Nejman z Towarzystwa, poczem toczyła się żywa dys- 
kusya o tym przedmiocie pomiędzy zebranymi członkami. Na­
stępnie zakomunikował pan Julian Bukowiecki z Mszczy czyta 
kilka uchwał centralnego zarządu Towarzystwa. Poruszoną przez 
niego kwestyą płacenia stałych składek na rzecz mającej się za­
łożyć szkoły agronomicznej w Żabikowie w ten sposób załatwiono, 
iż uchwalono jednogłośnie, ażeby opłacane dotychczas składki 
przez członków Towarzystwa, podwoić, i połowę z każdorocznej 
podwojonej składki oddawać przez pięć lat na cel szkoły żabi- 
kowssićj. W skutek oświadczenia p. Teodora Os3owickiego 
z Wójtostwa, iż dla 33 członków zawiązanego kółka włościań­
skiego śremskiego potrzebuje książek odpowiednich, niektórzy 
z zebranych członków przyrzekli dostarczyć takowych bezpłatnie 
według możności. Na posiedzenie przybyli pp.: l) Major Piotr 
Krzyżtoporski z Wieszczyczyna, który zebraniu przewodniczy?;
2) Józef Parczewski z Grabiauowa, sekretarz Towarzystwa; 3) 
Feliks Topiński z Rusocina; 4) Baron Henryk Richthofen z Ostro- 
wieczka; 5) Ludwik Karśuicki z Mchów; 6j Julian Bukowiecki 
z Mszczyczyna; 7) Antoni Raczyński z Psarskiego; 8) ks. dr. Win­
centy Cichowski, proboszcz z Brodnicy; 9) Krajewski ze Zawór; 
10) Florenty Nejman z Tworzykowa; 11) Kazimierz Węclewski 
i Góry; 12) Teodor Ossowicki z Wójtostwa; 13) Nepomucen Jac­
kowski z Dobczyna i dwóch członków stawiło się z miasta. — 
Pomiędzy dziećmi naszego miasta panują koklusz i żarnice już 
od.kilku tygodni. Dotąd przecież bardzo mało było przypadków 
śmierci na te choroby.

L. Z liabiraostskiego, 22 marca. (Łza żalu po 
śp. hr. Al. Mielżyńskim). Chuć rzadko, bardzo rzadko na­
potkać można w łamach Dz. Pozn. korespoudencyą z Babimost- 
skiego, to przecież spodziewać się można, że wypadek taki, jąk 
śmierć śp. M. Mielżyńskiego, odbije także ten jęk boleści publi­
cznie, jaki się rozległ od końca do końca zakątka naszego. Uba- 
wę przed nieudolnością, wyczekiwanie na pióro zdolniejsze zwy­
ciężają wreszcie łzy, cisnące się do ócz i serca, a święty obo­
wiązek wdzięczności milczeć dłużej nie pozwala. Po tak ogółnćm 
uznaniu i wygłoszeniu wielkich zasług męża tego przez usta 
i pióra osób wysoko postawionych, trudno jest coś dodać i chyba 
tylko serce, przepełnione wdzięcznością, od tego wstrzymać się 
nie może, zbierając niby po żeńcach nikłe tylko kioski i dorzu­
cając je, łzami oblane, do ogólnego wieńca czci i najgłębszćj 
wdzięczności. A w iluż to sercach bije ta wdzięczność w tym tu 
powiecie!

Iluż to bowiem ludzi — wydźwigniony ch dobroczynną ręką 
śp. hr. M. Mielżyńskiego z najniższych warstw społeczeństwa — 
zajmuje dziś stanowiska niezawisłe! Iluż tu w tym powiecie na 
rzemieślników mianowicie — dziś zasobnych — wyszło z każdćj 
włości jegol A chociaż to wszystko, jak również i pobudki za­
sług tych powszechnie i rozgłośnie znane, to przecież wyjątek, 
przytoczony tu dosłownie z listu pisanego przed 23 laty, wy­
świeca te ostatnie niepoślednio: „Posyłam ci książki i ... Nie­
chaj ta gotowość, dziecko moje, w niesieniu ci pomocy nowym 
bodźcem ci będzie do pilności i przykładania się uo nauk, abyś 
się wywiązał z długu wdzięczności, zaciągnienego nie w obec 
mnie, ale w ebec narodu t społeczeństwa.-1 — Tak pisał mąż, 
uchodzący za najwykwintniejszego reprezentanta Wielkopolski, do 
chłopca, uczącego się kosztem jego z najniższej warstwy społe­
czeństwa! Zstąpił już do grobu mąż ten wielkoduszny, ale pa­
mięć jego i wdzięczność sięgać będzie w późne pokolenia, prze­
chodząc z ust do ust tych, którzy przezeń zakosztowali dobro­
dziejstw oświaty 1

(k) Z pod Jaraczewa, 25 marca. Syberyjskie nie­
mal mrozy, jakie na początku miesiąca zeszłego, mieliśmy i które 
dość długo trwały, dały się we znaki wszystkim a najdotkliwiej 
ubóstwu. Wszędzie też znaleźli się ludzie, którzy umieli ocenić 
przy krość położenia w biedzie i niedostatku, i którzy już tó wła­
sną dłonią, już to usiinemi zabiegami starali się nieść ulgę nędzy 
i niedoli.

Wiadomo, że po naszych małych miasteczkach jest wiele 
ubogich, lecz i Jaraczew ma ich nie mniej od innych. To też 
mguy tutaj o nich nie zapominano. Widzieliśmy nawet, jak w in­
uych latacn ubodzy do dworu w J. się zbiegali, gdzie dziedziczka 
własną ręką każdemu żywność wydzielała. 1 tą rażą uczyniono 
ze strony dworu wszystko, ażeby osłodzić życie biednym w pa­
rafii jaraczewskićj się znajdującym. Nadto jeszcze za wpływem 
ks. azitkaua z Jaraczewa, który jest piawdziwym opiekunem 
ubóstwa, pospieszyli i z okolicy właściciele dóbr z hojnem wspar­
ciem w zbożu, drzewie itd. Poczuwamy się więc do obowiązku 
w imienia biednyca tutejszych tak powyższym dobroczyńcom, jak 
i pp. Karsznickiemu ze Alchów, Bogdańskiemu z Wojciecho­
wa, Hasernu z Niedźwiad, Hepuerowi z Jaraczewa itd., złożyć ni- 
niejszem publiczne podziękowanie.

Nadmieniamy w końcu, iż w dawniejszych latach odby­
wały się tu także przodstawiemia teatralne, ubolewać trzeba, że 
takowych w tym roku urządzić się nie dało, choć przez »restau­
rowanie w r. z. oberży p. Cz. powstała kamienica, która jest 
ozdobą Jaraczewa, a mieszcząca w sobie salą na ten cel bardzo 
dogodną.

— * Królewska szczerość. Seward wysłał był jenerała 
Cooka do „wysp ¡baudwicussith w celu namówienia tamt-jszego 
króla do połączenia wysp z Stanami Zjednoczonemu Król Ra- 
mchamea zaprosił posła do piwiarni, aby nad tą ważną kwestyą 
głębiej się zastanowić.

— Ja, panie — rzekł tedy król Kamehamea — jestem 
teraz królem tych wysp, nic nie robię i pobieram za to 40,000 
doiarow rocznie, więcej niż wasz prezydent. Gdybym te wyspy 
sprzedał, straciioym moje dochody, nie byłbym już królem ale 
prostym onywateiem Stanów Zjednoczonych i to jeszcze wcale 
nie znakomitym. Ulicznilo będą mnie jeszcze w dodatku prze- 
zywaU Niggrem. Sądzę więc, że lepiej zrobię, jeżeli zostanę

Jenerał Cook wypił szklankę piwa, przybrał minę dyplo­
matyczną i rzekł:

— Najjaśniejszy Panie! Jesteś Pan bardzo zmyślny i 
roztropny!

I na tćm skończyła się narada i misya dyplomatyczna 
Cooka. (Kraj.)

— * Dziwotwór, Dnia 21 lutego, na posiedzeniu parys­
kiej Akademii Nauk, chemik Dumas czytał list z doniesieniem, 
że w departamencie Somme znajduje się trzydziestoletnia panna, 
która od lat czternastu nic nie jadła, Constitutionnel po­
wiada, że akademia nie daje temu wiary. W istocie, wszystko 
za tym przemawia, że akademia ma słuszność. Na Litwie znana 
jest anegdota, że pewien bogaty skąpiec chciał się ożenić, ale 
kładł za warunek przyszłej połowicy, ażeby nic nie jadła. Jakoż 
znalazła się taka, i czas jakiś po ślubie sknera żył niewymownie 
zadowolony z nabytku. Lecz kiedy pewnego razu niespodzianie 
wrócił do domu, o zgrozo spotkał żonę porządnie pałaszującą 
pieczeń, w którą się cichaczem była zaopatrzyła. Biedaka tak 
to wzruszyło, że na zawsze stracił mowę, i krzyczał tylko: je, jel

(K. Krak.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * $n>bótka robi od niejakiego czasu uznania godne 

postępy. Nie tylko drzeworyty lepiej są odbijane i korrekta sta­
ranniejsza, ale i treść więcej niż dawniej pismu beiletrystycz- 
nemu odpowiednia. Do fortunnych nowości zaliczamy otwarcie 
w Sobótce rubryki p. t. „Przegląd zabaw, myzyki, teatru i ma­
larstwa,“ która będąc niejako kroniką naszego życia miejskiego, 
bezwątpienia z zadowolnieniem powitaną będzie przez ogół czy­
telników, a Sobótkę niewątpliwie ożywi.

— * Ziemianina No. 13 wyszelł z druku i zawiera: 
Uwiadomienie. — O kredycie ziemskim. W, Wolniewicz. — 
Sprawozdanie zarządu Centr. Tow. Gospodarczego dla W. Ks. 
Poznańskiego za rok 1859. (Dokończenie). — Referaty z posie­
dzeń wydziałów: Referat z posiedzenia wydziału leśnego. — 
Sprawozdanie komisyi zwiedzającej gospodarstwo w Wielkich Je­
ziorach. (Dokończenie). — Korespondencye rólnicze: Zanocnica 
ozima. St. Garczyński. — Wiadomości rólnicze: Sprawozdanie 
z posiedzeń Ekonomicznego Kolegium w Berlinie, rozpoczętych 
dnia 22 utego rb. (Dalszy ciąg). — Wykaz prelekcyi, które 
w semestrze latowym 1870 r. czytane będą w król. Akademii Go­
spodarczej w Prószkowie. — Sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa literacko-rólniczego akademików Polaków w Prószkowie 
w półroczu zimowem 1869/70 roku. — Korespondencye redakcyi! 
Odp. P. N. X. Al. w Rudkach p. Szamotułami.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 13 i zawiera: Mi­
lion na poddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez Jana 
Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy). — Konie z nad Donu (z ry­
ciną). — Stsnisław Moniuszko. — Rozmaitości. — Szarada.

GOSPODAHSTW, PRZWYSŁ I HANDEL.
— * Bank Kredytowy Donlmlrsklego, Kalkstelna, Ły- 

skowskiego 1 Sp. w Toruniu wydał następujące sprawozdanie 
Spólników firmowych za rok 1869, rok czwarty interesu.

Rok 1869 okazał się dla gospodarzy wiejskich, z którymi 
przeważnie mamy do czynienia, niepomyślnym. Spadnięcie cen 
z wiosną dotknęło niejednego, który bądź okolicznościami do 
tego zniewolony, bądź też niewczesną spekulacją wiedziony, nie 
uprzątnął się dość wcześnie z produktami. — Z późną jesienią 
nastało nowe, powolne lecz stateczne obniżanie się cen, tak iż 
doszliśmy z końcem roku w porównaniu do początku jego, do 
różnicy w cenach wynoszącej 40 do 50 pet. tern dotkliwszej, iż- 
omłot pszemcy powszechnie niezadowalniający, a rzepiki miej­
scami całkiem chybtłj-. Lubo okoliczności te na pomyślny rezul­
tat czynności naszych, jak się z poniżćj umieszczonych danych 
pokazuje, stanowczo wpłynąć nie zdołały, wprawiły nas wszakże 
w konieczność podwojenia naszej baczności, tudzież stósowania 
się ścisłego do czasów i okoliczności, mając w tym wzgląd tak 
na dobrze zrozumiany interes klientów, jak też na nasz własny.

Obrót nasz roczny przedstawia nam się wedle pojedyń- 
czych kontów po dzień 31 grudnia 1869 w następujących cyfrach: 
(zob. inseraty No. 69 Dz. Pozn.)

Streszczając konta zarabiające powyższego bilansu, wyka­
zuje się zarobek:

1. na procentach 43,198 tal. 15 sgr. 2 fen.; 2. na prowi- 
zyach rachunku komisowego 23,843 tal. 14 sgr. 11 fen.

Do tego doliczyć należy:
3. zysk na komisowym zakupie i sprzedaży papierów pu­

blicznych. Przewyżka wydatku na rachunek ten wynosi, jak wy- 
żśj wykazano, 5893 tal. 23 sgr. 8 f n.

Posiadamy zaś w portflu wedle inwentury papierów war­
tujących podług kursu z d. 31 grudnia r. r. za 8190 tal. Zysk 
przeto na tym rachunku wynosi 2296 tal. 6 sgr. 4 fen., a suma 
ogólna zysku 69,338 tal. 6 sgr. 5 fen.

Od powyższćj sumy odchodzą:
a) strata na rachunku bieżącym u rozmaitych klientów wy­

nosząca 7922 tal. 21 sgr.; b) koszta administracyi 8846 tal. 12 sgr.
1 fen.; c) 10 pet. na dalsze umorzenie kosztów urządzenia 209 
tal. 10 sgr.; d) bunifikacya a 5 pet. wpłatom na kapitał zakła­
dowy wśród kwartału wzniesionym 397 tal. 14 sgr. razem 17 375 
tal. 27 sgr. 1 fen., tak iż zostaje czystego zysku do podziału 
51,962 tal. 9 sgr. 4 fen.

Ponieważ kapitał nasz zakładowy wynosił w I kwartale 
263 450 tal., w II 308,950 tal., w III 361,950 tal., w IV zaś 
362550 tal., pracowaliśmy przeto przez rok cały w przecięciu 
kapitałem 324 225 tal., czyli wygospodarowaliśmy, po strąceniu 
już wszelkich strat i kosztów 16 pet. i mały ułamek wynoszący 
86 tal. 9 sgr. 4 fen. Przekazując ostatni ułamek funduszowi re­
zerwowemu a zresztą uskuteczniwszy podział zysku wedle § 34 
Ustawy, przedstawia nam się, doliczając do dywidendy bomfika- 
cyą powyżej pod lit d. wspomnianą, w całości następny rachu­
nek: (zob. inseraty No. 69 Dz. Pozn.)

Do powyższego sprawozdania pozwalamy sobie dołączyć 
następujące uwagi:

Skutkiem rozpisania II emisyi akcji naszych uzupełni­
liśmy kapitał nasz zakładowy wynoszący wedle statutów 320,000 
tal. do okrągłej sumy pół miliona tal., na którą wpłynęło do 31 
grudnia w ogolę 397,500 tal.

Fundusz rezerwowy, który z końcem roku 1868 wynosił 
17,335 tal. 3 sgr. 3 fen., podniósł się w ciągu roku 1869:

a) przez dopłaty do 900 akcyi II emisyi po 10 tai.: o 9000 
tal.; b) przez przepadnięcie akcyi jednej I emisyi, na którą nie 
wzniesiono IV raty 150 tal.; c) przez dopisany wedle ustawy 
procent 788 tal. 1 sgr.; d) przez dopisany zysk z roku 1869 
13,055 tai. 9 sgr. 4 fen., tak iż z końcem r. z. wynosił fundusz 
ten 40,323 tal. 13 sgr. 7 fen., a zatćm już przeszło 10 pet. ka­
pitału zakładowego.

Natomiast zredukowały się w r. z. dość znacznie depozyta 
u nas składane. Podczas bowiem gdy z końcem reku 1868 mie­
liśmy depozytów lit. A. B. i C. razem 319,024 tal. 2 sgr., wyno­
siła ich suma z koócem roku 1869 tylko 235,847 tal. 9 sgr. 6 fen. 
a zatem mniej o 83,1 ¡6 tal. 22 sgr. 6 fen.

Jest to bijący dowód, iż złe czasy zmusiły wielu do wy- 
cofnięcia swych oszczędności względnie rezerw ekonomicznych.

Weksli zakupiliśmy w r. 1868 za 3,194,189 tal. 10 sgr. 11 
fen., w r. 1869 zaś za 3,462,772 tal. 19 sgr. 5 fen., a zatem wię- 
cćj za 268,583 tal. 8 sgr. 6 fen.

Na rachunek bieżący wydaliśmy w r. 1868 6,153,288 tal. 
19 sgr., w r. 1869 zaś 8,740,912 tal. 11 sgr. 6 fen., a zatem wię­
cej 2,587,623 tal. 21 sgr. 6 fen.

Przewyżki te dwie ostatnie stoją w związku z podniesie­
niem się kapitału naszego.

Na rachunek komisowy wpłynęło nam w r. 1868 1,303,748 
tal. 15 sgr. 4 fen., w r. 1869 l,277,O83taL 16 sgr. 4 fen. a ża- j 
tćm mniej 26,664 tal. 29 sgr. 1 fen. j

Ponieważ przez konto to przechodzą wpływy za odsta­
wione nam produkta, odbijają się w tej cytrze i ceny i urodzaje 
liche r. z., o których na wstępie niniejszego sprawozdania wspo­
mnieliśmy.

Obrót nasz w produktach przedstawia nam następująca 
tabela sprzedaży przez nas dokonanych: (zob. inseraty w No. 69 
Dzień. Pozn.)

W roku 1S68 wynosiła ilość sprzedanych przez nas zbóż 
rozmaitych 417,301 szefli, a zatćm w roku 1869 mimo nieuro­
dzaju w naszych stronach tylko 1574 szefli mnićj. Rośnięcie 
klienteli naszćj uwydatnia prócz tćj okoliczności zwiększenie się 
obrotu w gałęziach gospodarskich nieurodzajem niedotkniętych.
I tak nie licząc około 50')0 cent, otrąb, sprzedaliśmy w r. 1868: 
(zob. inseraty w No. 69 Dz. Pozn.)

Gdańsk, 26 marca. Zima nie kończy się; przymrozki no­
cne dochodzą do 6° Reaamura; port Dasz pokryty lodem a Sund 
jeszcze zamknięty. Wiatr w ostatnich dniach był północno- 
wschod-i.

W Anglii targi znów bardzo spokojne, gdyż w, oczekiwa­
niu licznych ładunsów z Amerjki, które w tych dniach przybyć 
winny, kupcy działają tymczasowic z wielką oględnością, spodzie­
wa ąc się niższych cen w bliskićj przyszłości. Jakkolwiek do­
wozy kraiowe były bardzo małe a znajdujące się na morzu 170 
okrętów swym towarem wielkiego przepełnienia targów nie spo­

wodują,' to jednakże ceny pszenicy cofnęły się w pierwszych 
dniach o 1 szyi, na kwarterze. Od środy transakeye miały 
wprawdzie znów nieco lepszą tendencyą, lecz pokup pozostał tai 
mały, że podniesienia cen nie notowano.

Jęczmień przy słabym odbycie bez zmiany w cenie. Groch 
nieco zaniedbany.

W Ameryce ceny nie uległy zmianie a zapasy śpichrzowe 
prawdopodobnie znacznie się zmniejszyły.

W Francyi poknp również słaby i ceny pszenicy na więk. 
szej części placów obniżyły się o 25 cent, na 120 kilog.

Zyto osiągało z łatwością ceny zeszłotygodniowe.
Owies bez zmiany.
Na naszym placu transakeye przez cały tydzień były mafo 

ożywione. Niemożność prędkiego eksportu i chwiejność ce.i w Au. 
glii i Francyi hamują chęć do kupna a w skutek tego ceny psze­
nicy codziennie więcój słabły, tak, że od zeszłśj soboty o 1 do 
l’/j tal. na 2000 funt, się obniżyły.

_ Żyto ciągle łatwy miało odbyt i w drugićj połowie tyso- 
dnia o ’/, tal. na 2000 funt, droższe.

Jęczmień i groch osiągał ceny zeszłotygodniowe.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 12,000 czyli 

ton 600, żyta centn. 14,000 czyli ton 700, jęczmienia cent. 8000 
czyli ton 400, grochu centn. 3000 czyli ton 150.

Pszenicy wysoko-pstrćj 
„ jasno-pstrśj 
„ ordynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia czterorzęd.

«• dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian:

wag. hol.
125—130 
124 126/. 
114—125 
120-325 
103—112 
110—116

36

sg. tal.
za szefe1 bisrl.

agr­ tal. »g. tal. ’g.źli—59 io 2 12- 2 16
10-57 — 2 9- 2 1315—53 — 1 26— 2 8
----- 44 15 1 20— 1 2515 36 —. 1 7- 1 9
10-39 10 1 9- 1 12
-----38 25 1 19- 1 22
143%. Hamburg 151 %.

Aleksander Makowski iSp.

SZY3Í DO P0Z2TANIA
dnia 28 marca.

BAZAR. Slawik z Węgier, hr. Czarnowski z Królestwa Polskie­
go, Przyłuski z Starkowca, dr._Koeler z Wrocławia, Sczaniecki 
z Karmina, Wężyk z Rojewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Znaniecki z Królestwa Pol­
skiego, Lubieński z Wapienka, dr. Rymarkiewiez z Zaborowa. 
Sarnowski z Król. Polskiego, Rożnowski z W rocławia.

OŁHMlua. HOTEL FRaNGGSKL Prądzyński z żoną z Siemia- 
nowa, Prądzyński z Laskowa, Zakrzewski z Żabna, proboszcz 
rrommhołz z Nekli.

HO1EŁ POD CZARNYM ORŁEM. Garczyński z żoną z Wę­
gorzewa, Rejewaka z córką z Sobiesiernia.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Łubieński z Warszawy, Jagow z Ucho- 
rowa, Potworowski z Kossowa, Chłapowski z Szółdr, Wirth 
z Łopienna

HOTLL PARYSKI. Skibniewski i Starkel z Rosyi, Szeliski 
z żoną z Chociczki, Dobrogojski z żoną z Biskupic Cegielski 
z Wódek, prób. Grabski z Gniezna, Osowicki z Witakowic Wv- 
ganowski z Królestwa Pol., Skrzydlewski z Zbrudzewa. ’

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Szlachcina 
Ikier z Tarnowa. ’

HOTEL BERLINSKL Święcicki z Górzewa, Sniegocki z Byd­
goszczy. J

Wiadomości giełdowe, 
eiietda poznaHgka, 28 marca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac - 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81% płacono. — Pozn 
listy rentowe tal. 8i% źąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żad 
— Akcye banku prowinc. pozn — płac. - Banknoty polski, 
74’ , tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytoweeo — tal 
płacono. °

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 411/,, marzec-kwiee 
—, na wiosnę 4l>/„ kwieeien maj 41’/,„ maj-czerw. 41%, czer 
wiec-lipiec 427.-42%, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 3000 kw.; na 
rzec 14'/3, kwiecień 14%, maj 14%,, czerwiec ¡4%, lipiec 15%, 
sierpień 15% tal,, kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiei 
w związku — tal,; w miejscu bez beczki 14'/. tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięanćj szefl. 16 garn............
• średnićj « ............................
« pośled. « ..........................

Żyta ciężkiego « ...........................
■ lżejszego • ............................

Jęczmienia dużego t .......................... ..
t drobn. » ......................... .

Owsa « ............................
Grochu do gotow. < ............................

> na paszę < ............................
Rzepiu zimowego - ............................
Rzepiku zimowego » .........................
Rzepii latowego • ............................
Rzepiku latowego • ............................
Tatarki • ...........................
Perek .................................
Masła garniec » ........... ...............
Koniczyny czerw. • ...........................
Koniczyny białćj » ...........................
Siana cent. • ...........................
Słomy • « ..........................
Oleju surowego » ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ..............
dnia — — ..............

23 marca 1870. 
od do

tal Sg fn. ta. Sg. fil.
2 16 3 2 18 9
2 5 — 2 8 9
1 27 6 2 _
1 21 3 3 23 —
1 18 6 1 19 6
1 12 6 1 15 _
1 10 — 3 lż 6

— 28 — 1 —
— — — — — _

1 19 — 1 20 —
— — — — —
— — — — — —
- — — — — —
— — — — — —

— !6 _ _ 18 -,
2 5 — 2 25 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
- — — — — —
— — — — —

— — _ _ __
— — — — — —

Stałe zrazu usposobienie przy wyższych kursach i żywym 
obrocie uligto w dalszym przebiegu osłabieniu, które aż do koń­
ca giełdy przetrwało.

Berlin, 27 marca. Knrsa dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. Przy dość rozległym obrocie i tendeucyi słabćj cofnęły 
się kursa. Notujemy: austr. akcye kredytowe 159'/,—158’/. pł. 
austr. losy z 1860 roku 80 żąd., pożyczka włoska 55% płac, 
i żąd., pożyczka turecka 45% żąd., pożyczka amerykańska 96 
płacono.

CJSeisl« wreelanska, 26 marca.
Koniczyna czerwona: spokojnie, poślednia 12—13, 

średnia 13%—15, piękna 15'/,—16‘/„ wysoko piękna 17—17% 
tal. Koniczyna biała: słabo, pośledn. 16—18, średn. 19—21%, 
piękna 23%—25%, wys. piękna 26%—28 tal.

Zyto: 2000 funtów, wyżój; na marzec i marzec-kwiecień 
43% żąd., kwiec.-maj 43%—%—’/,, maj-czerwiec 44 płac., czer­
wiec-lipiec 44’/,—45-44% płac, i żąd., lipiec-sierp. 45% tal. żąd. 
Pszenica: na marzec 59 tal. żąd. Jęczmień: na marzec 41 
tal. żąd. Owies: na marzec i na wiosnę 43 tal. żąd. Rzep: 
na marzec — tal. żądano. Olćj-rzepiowy: spokojnićj; w miej­
scu 13’/, tal. żąd., na marzec 13%, marzec-kwiecień —, kwiec.- 
maj 13’/,,—’%, płac., maj-czerwiec 13’/,, tak żąd. Okowita: 
spokojnićj; w miejscu 14% tal. płac. 14% żąd.; na marzec 
i marzec-kwiecień 14%, kwiecień-maj 141'/,,—% płac, i żąd., % 
płac., maj-czerw. 15 płac., czerw.-lipiec 15% płac, i żąd., lipiec- 
sierpień 15%, płac., sierp.-wrzes. — tal. płacono.

poślednia 
sgr.

62-681 
64—67 S 

52
40-42(g 

3—29 g
46—50)

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 75-77 72
. żółta 71-73 70

Żyto 55-56 54
Jęczmień 45-47 44
Owies 32-33 30
Groch 56—60 53

Giełda szczecińska, 26 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 62%, maj-czerwiec 62%, 

czerw.-lipiec 63'/, tal. płac. Żyto: stalćj; na wiosnę i maj- 
czerwiec 44%, czerwiec-lipiec 45% tal. płac. Olćj rzepiowy: 
chwiejnie; na kwiecień-maj 13%, wrzesień-październik 12’/, tal. 
płacono. Okowita: trzyma się; na wiosnę 15'/,, maj-czerwiec 
15%, czerwiec-lipiec 15%, tal. płacono.

Szkoła muzyczna. Rynek 61.
Początkujący w grze na fortepianie i na skrzypcach przyj­

mują się do 16 kwietnia. [2O92J.
Sprittułla, przewodniczący.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclóre p. du Barry ma cenną 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystk’0 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzów6! 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysło“1

iiodalek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Wo. 71.
Wtorek, dnia 29 marca 1870.

młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.
Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się

wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletnióm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornój Retalescióre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 

yleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­

grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry; 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka

dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harrey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żjwi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro-

wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry­
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

W

27 bm. umarł w Rogoźnie 
Tadeusz Jachlmowicz 24

— lat mający, o czem krewnymi przy­
jaciołom donosi w smutku pogrążonałWH + Kr z O i

Przyjaciołom i znajomym, tudzież 
młodym i zacnym towarzyszom 
zmarłego serdeczne składamy dzię­
ki, za liczny udział okazany wczo­
raj przy grobie syna naszego 
Marcina Iłp«ż»lże»s**lego

Poznań, dnia 28 marca 1870.
Rodzice z familią. (2112)

Nieruchomość w mieście powiatowem 
szewie pod liczbą 525 położona, w księdze 
hipotecznój Tom. XI na stronnicy 205 i na­
stęp. zapisana, do Nathana i Paullny 
z BŚittwochów małżonków <• armlńsklch na­
leżąca, składająca się z jednój morgi 171 (j 
prętów gruntu, na którym wybudowano młyn 
parowy, Spichlerz i stajnią, i w roku 1868 
dwupiętrowy dom murowany, której) tytuł 
własności na imię tychże małżonków i po 
przedników ich jest zapisana i która na po 
datek budynkowy z wartości użytku na 410 
tal. jest oszacowana, mą być drogą subhastr.- 
cyi koniecznej
dnia 17 maja r. b. po południu o godz. 3.
w lokalu podpisanego sądu powiatowego sprze-

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczą­
ce się tójże nieruchomości, jako też szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające . 
przejrzane być mogą w III biórze królew- jako rzeczników, 
skiego podpisanego sądu powiatowego pod­
czas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które thcą rościć do powyżej opi 
sanych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej 
szem, aby swe pretensye najpóźniój w po­
wyższym terminie licytacyjnym za> owiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
dzień 20 maja rb. w południe o godz. 12
w lokalu urzędowym podpisanego sądu po- 
iatowego. (1362)

Pleszew, dnia 9 lutego 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.________
Wykupienie i sprzedaż fantów.
Do poniedziałku dnia 25 kwietnia r. b. 

jest ostateczny termin do wykupienia rzeczy 
danych w zastaw w czasie od 1 J>aź‘lzler; 
nika 1868 aż do ostatniego marca 1869 pod 
numerem 5813 i od numeru 6331 aż do nu 
meru 9097 włącznie.

Zastawy te wykupione być mogą w zwy­
czajnych godzinaeh służbowych, przed i po. 
południowych.

W środę zas dnia 
kwietnia r. b.

i dnie następne odbędzie się publiczna ®Prze‘ 
daż fantów pozostałych w lokalu lombardu 
miejskiego, przy ulicy Szkólnćj No. 10,

Poznań, dnia 19 stycznia 1870.
Magistrat. [1019.

^esp. tymczasowój rady administracyjnój 
'oddali. , ,,

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 16 kwietnia 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 

wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lob inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
23 kwietnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (.2091)

dnia 3 maja r. bież, 
przed polud. o god. 11 

przed komisarzem radzcą sądu powiatowegi 
Gaebler w lokalu sądowym 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
oowinien kopią onegoż i jego aneksów do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do- 
uieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy rądzcę sprawiedliwości le Viseur 

obrońców prawa Miitzel i Dockhorn

Walne zebranie ,Tow. agronom, 
pow. bukowskiego odbędzie się 
dnia 3 kwietniu w mie­
ście Opalenicy w lokalu.p. 
Witajewskiego o 3 godzinie 
po południu. (2101)

O liczny zjazd uprasza
Dyrekcya.______

Ilia guwemnnthl Polki, mó-
wiącój biegle po francusku, muzykalnej, już 
w tym zawodzie doświadczonej wskaża za 
nadesłaniem świadectw i warunków korzy­
stne miejsce kupiec pan źKboralshl w 
Pleszewie. (.1715)

Zdatny kucharz zarazem my­
śliwy, z chlubnemi świadectwami, 
psszukuje od ś. Jana umieszczenia 
na deputat. Bl.ższa wiadomi,ść po­
ste restante A. B. C. Pleszew

(.2097)
Księgarnia E4

kartki
jodług rozporządzenia 
77» sgr librę.

poleca

Szkoła przygotowawcza Przyjaciel Dzieci i Młodzeży szkoły realDĆj. Imrptii.d.iZ EpH.io nd 1 kwiptnła rh. r.o dwa

Nowy kurs rozpocznie się 1 kwietnia 
Zgłoszenia przyjmuje (2051)

MrennecKe,
dyrektor szkoły realnej

Mieszkam przy Placu Sapieżyńskim Ko. 4, 
wchód do bióra przeniósłem z Placu Dzia 
łowego na Plac Sapieżyński No. 4.

Lewandowski,
(2061) rzecznik i notaryusz.

wychodzić będzie od 1 kwietnia rb. co dwa 
tygodnie w wielkim arkuszu o 8 stronach 
z obniżkami. Treść stanowić będą: 
łatwe opisy naukowe, powiastki, wierszyki, 
zagadki. Przedpłata na pocztach ćwierćro- 
czna 5 sgr. 9 fen., w Poznaniu 5 sgr., a 6 
sgr. za przynoszenie do domu. Proszę o il- 
czną przedpłatę. (1957)

J. Chociszewski, 
ul. Kozia No. 10 na pierwszćm piętrze 

w podwórzu.

Przedmieście św. Ro­
cha Mo. 1 trzy staneye z ku­
chnią itd. do wynajęcia od 1 
kwietnia. (2115)

Losy

Rejznera
do spowiedzi

Arcybiskupiego ^po

Do 1 maja rb. przybędzie każdego ty­
godnia nowy transport młodych, ro­
słych wołów roboczych na sprze 
daż do Podgórza pod Toruniem. Ohej 
rżeć je można w oberży pana Ferrarego 
w Podgórzu. Panów posiedzicieli dóbr unra- 
szamołaskawe zwrócenie natouwagi. (2093-)

ISS. Muller,
z Lubicza.

polwark do żony obrońcy prawa Wiera 
bowshlego, Wandy z Bętkowskich w bro
dzie należący, we wsi Kozichgłowach pod 
Ko 1 położony, oszacowany na 25,75» tal.
28 sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
regisra turze, ma być dnia

kwietnia
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nćj, nie wykazującej się z księgi hipoteczne , 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia do 
nas zgłosić się winni. (6503-)

Poznań, dnia 20 września 1869.
Królewski sąd powiatowy,

wydział dla spraw cy wilnych._____
KatarzynaVdómu liska, małżonka obe­

rżysty Spychalskiego w Grabowie wniosła 
o wydanie świadectwa spadkowego, że zn ar- 
ła w Książenicach w powiecie ostrzeszow- 
skim dnia 12 grudnia 1807 r. bez testamen­
tu Kunegunda Dr. Rupnlewska z domu 
Ur Siewierska pozostawiła swego męża An 
tonlego Dr. Rupnlewskiego, z k órym żyła 
w wspólności majątku i onę wnioskodawczy 
nię, jako swoseh jedynych spadkobierców.

Niuiejszóm wzywamy przeto wszystkich 
tych, którzy do spadku Kuuegundy Ur. Ru 
pniewskiój bliższe lub równo bliskie prawa 
mieć sądzą, aby się z takowemi najpóźniej 
w terminie wyznaczonym w Grabowie na 
dzień SI czerwca tS‘O r.

z rana o godzinie 10 
przed komisarzem rokow sądowych zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie, stosownie do 
wmo:ku świadectwo spadkowe wydanem bę 
dzie. (.¡€69)

Kępno, dnia 10 lutego 1870 r.
Kiókwski sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski u- 

marł dnia 10 września 1866 r. w Wielkich 
Siekierkach. Pozostałość składa się z 440 
tal. gotówki i około 600 tal. wypożyczonćj 
należytości.

Jaka sukćtesorowie zgłosili się:.
Jadzi Zakrzewski w Mlice-Kozikach, Ksa­

wery Zakrzewski w Mokrzku, Stani­
sław Morawski w Świerczynku,

Teodozja z Morawskich Pniewska,, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swój.

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
Rakowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
w Jaszkowie.

Tnlrn ant-noenrnuno rffłosili Kie lllb tÓŻpośrodkowanymi zostali:
P Pantaleon Ignacy Rakowski w Krasi- 

łówce,
rodzeństwo Cedrowscy.

Walery w Olchówcu, Stanisław w 
Warszawie, Władysław w St. Louis 
w Ameryce,

rodzeństwo: „ . . T, c tr«Aleksander Kazimierz, Józet Ka 
lasanty Kazimierz, Adam Szcze 
pan, Franciszek Ksawery, Antoni 
Roman, Ludwik i Waleryan Ra­
kowscy,

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legitymacyi swój. ,

Pozostałość składa się z 700 tal. gotówki 
i 3537 tal. wypożyczonćj należytości. ure­
gulowanie jednak pozostałości po zmarłe, 
dnia 5 czerwca 1845 żonie jego Katarzyno 
z Fryzów, z którą żył w wspólności mają 
tkn, nie nastąpiło.

3 Parobek Michał Szymański umarł unit 
13 września 1866 w Łagiewnikach.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr 9 ten.

Dla amatorów fes ążek
iä£ za 5 tal. 31

(zamiast 35 talarów).
20 tomów najlepszych 

utworów piśmiennictwa polskiego: Po 
wieści, |toczye, dramata, po­
dróże i inne literackie płody lekkiój 

i poważnej treści: Hofmano-
wej, Kraszewskie­
go, Wojnarowskiej, 
Niemcewicza, Cho- 
jeckiego, Jaraczew- 
skiej z Krasińskich
itd Zamówienie upraszamy wprost 
na kartce pocztowój (Postanweisung) pod 
adresem.:__ 118 i9J.

In Berlin,
Dnter den Linden No. 8.

Księgarzom ustępujemy zwyczajny 
procent.

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe wszędzie są 
dozwolone.

Najnowsza wielka

loterya premiowa
potwierdzona i gwarantowana przez wy­
soki rząd stanu w tumie około

1 miliona siedm kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowane będą:
250,000 150,000, 100.000, 50 000 
40,000, 30,000. 25,000, 2 po 
.0 000, 3 po 15,000, 4 po 12 000, 
11,000. 5 po 10,000 5 po 8000, 
7 po 6000, 21 po 5000, 4 po 
4000, 36 po 3000, 126 po 2000, 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym.
Oryginalne te losy państwo­

we rotsyłam^^----

I

&&-------------------------

jf Ogłoszenie terminu. f
Na dniu 8 kwietnia r. b. o go- •ó’, 

jŚjjf dżinie 10 przed południem wypusz- 
»Ar czonóm będzie minus licitando (w 
Fí» entrepryzę) wystawienie nowói sto- 

dótkł wraz z uborką na ple- 
banii w Swiątkowie pod Janówtem. SJ 

Fiif Kosztorys 1706 tal. w ynoszący wraz 
z rysunkami przejrzanym być może 
tamże u księdza S. Turkowskiego. 
koniisya budowlana.

( 2098)

Królewsko pruska 141 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

Losy oryginalne 
’/. »/.

tal. 70. 33 tal. 16 tal 
dalej na drukowanych asygn. udziałów.

7,
8 ial. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 

sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na­
leżytości lub awansem pocztowym
J. Juliusbarger

Kantor loteryjny, Ross'
11 Wrocław, 

ossmarkt 9.

15 tanich książek I 
za talara!

u Wybór najpotrz. Nabożeństwa
tr. 292. Poznań 1870, 6 sgr. 2) La,"

011łów ki dla Dzieci. Pozn. 1870. 
200 łamigł. i 20 obrazków) 64 str., 2’/, sgr.

u Przyjaciel Dzieci noo
Jstr i 7 obr., zawiera króciuchny przegląd 
¡Literatury Pol., Hist. Polską wierszem, Chro 
\ • -i-i i i _ 1..._Kil 1.0Pozostałość wynosi i tai. o sgr » eu. ,literatury run,

4 Wdowa Zofia S«mc<ewska umarła dnia nologią Polską, komedyjk 
24 maja 1866 r. w Zat.nmyślu. Pozostałość I
wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Podobno pozostała po siostrze jój córka

Józefa Bilska. . ,,
5 Walerya Wysoczynska umarła dnia 12 

. .«„a ...-----Pozostałośćgrudnia 1868 r. w Mącznikach, 
i wynosi 31 tal. 2 sgr. 6 fen.
Jako podobnych sukcesorów wypośrodko-

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska w 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swej. , 

Wzywają się osoby wspomnione i mewia- 
domi sukcesorowie wymienionych spadkoda 
wców, aby w terminie dnia14 września 1890 przed 

polud. o It godz. 
przed panem asesorem sądowym Sprenk- 
mann się zgłosili i prawa swe do spadku 
uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie wy- 
kłączeni będą, masa pozostałości zaś fisku­
sowi przysądzoną zostanie. (745».J

Środa, dnia 22 października 1869. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wyuział I

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu
Wydział dla spraw cywilnych.

'Poznań, dnia 24 marca 1870 roku, 
po południu o godz. 6.

Nad majątkiem kupra Arena Cohu jod 
firma A. Cohu w Poznaniu otworzono 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania 
zapłaty ustanowiono na. dzień 8» marca
^Tymczasowym administratorem masy usta 
nowmnym został ajent Henryk l^sentha 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli . 
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie

u» «tzteu 9 kwietni» r. 1».
gfołutl» o ®, ,,

Drzed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler, 
w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, o- 
świadczema i propozycye swoje względem u- 
trzymania tego administratora iub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora

Nadzwyczajne Walne zgroma­
dzenie ‘Koła Towarzyskiego Po 
znańskiego dnia 3 Rwletllia 
r. b. o godzinie 7 z wieciora 
’lokalu Koła, na które Szano-w

wnych
prasza

n

n

,„ę dla dzieci: Bato 

iek itd.) 5 egr. 4) PrSyj&Ciel 
Dz. i Młodzieży z r. 1867, 

str. 112 i 30 rycin, 5 sgr. 5) KSl^
żeczka abecadł. ¡dla dzieci

16 str. i 27 obr., 2 sgr. 6)
Nauki Gospodarskie
Ign. Ljakowskiego, 27, sgr. 7) CudO“ 
Wliy lekarZ. Powiastka Wiel­

kanocna, 67 str., 3 sgr. 8) Szkółka 
Niedzielna 208 str. 10 sgr. 

Katolik 58 str. 70 rycin. 10) Po
wieści i podania Lu­
dowe 28 str. 5 sgr 
ulubione). 11 i 12) Dws. 
dowój np. Bitwa Racławicka, Duch od fetepu, 

Marya Malczewskiego itd. 13) Dpio“
wy Historyczne Niemcewi-

nof .z.————— - - w
Ceoa tych lueów orysl»»!- 
nycli (nie promesy,) których cią­
gnieniejiiżtlnia2OI< w.
się roaspoeanle, jet 8 1 1 t»l- 
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez nader lltzsne msy- 

grane główne, htóre do­
chodzą z pewnością <lo hr"; 
cl tysięcy t»l., dom mój 
jeat ta«, znany, że świetne 
te rezultaty Jedynóni naj- 
lenexóni eą pole cenieni a 
»rzez ahuratne wypłacanie 
wygranych zjeilsialem eohle 
najw tęheze zaufanie; dla 
tego niechej się Uazdy jaU 
najrych-óJ Iz zaufaniem uda 
się domu b nkowego. ( 1725)

J. Dammann,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

Dnia 20 kwietnia

9)

członków uprzejmie
(2113)

Dyrekcja.

za-

Dla nauczycieli.
Poszukuje sia katul. naucz) ciel domowy 

do 3 chłupców lat 6 — 10. Takowy musi 
ukazać się, ¡e przygotował już uczniów do 
turcyi gimnazj alnćj i mówi po francusku 
lub angiels. u. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Ilonorarjum do 
3( 0 tal. rocznie przy wolnóm mieszkaniu 
Oferty uprasza się składać w administracyi 
franko pod łit. S. 1099. (2057.)

W aptece mojój jest miejsce dla ucznia 
(Sekondanera) otwarte. (1855)

J. Jagielski.

cza 104 str. i 15 rycin, 6 sgr. 14)
Borunia do Rzymu, 81 str., 3 sgr. 15) Je 
den z dawn. kalendarzy chełmińskich oraz 
w dodatku Rachunki Gospodarskie do zapi­
sywania. Książki te są nieopr., ktoby je­
dnak życzył sobie mieć oprawne, ten do­
płaci .a każde dziełko l'/2 sgr. (a zatem za 

tal. 22 sgr. 6 fen. odbiera wszystkie opta- 
wne). Za 5 talarów daje się 6 seryi czyli 
w ogóle 90 książek. 1 pojedyńczo za po­
dane obok ceny dziełka te się sprzedają i 
to już oprawne, a na pięciu egzeinpl. szósty
w dudatku. Nabywający seryą sa talara od * * • *
biera za dopłaceniem 5 sgr.

Narodu Polskiego J. Cho­
ciszewskiego, 202 str. i 63 obrazk. 
a za 6'/j sgr. oprawne. Dziełka te nader 
stósowne na podarki dla dziatwy wiejskió 
podczas zbliżających się egzaminów szkóln 
J. Chociszewski, Poznań, 

ul. Kozia 10, na 1 piętrze w podwórzu 
[1850).

-w©
-w

Ciągnienie gwarantowanej i nadzorowa­
nej przez państwo

wielkiój loteryi pieniężn.!
W największym doborze numerów są 

w zapasie
Całe oryg. losy (nie promesy) po 2 tsl. 
Połówki - - po l tal.
Ćwiartki » • P°15 s8-

We wzgiędzie następujących wygra­
nych głównych musi z pomiędzy 
28 900 wygranych w ogńb ej sumie
4 milionów 296,000

250)000)150,000, 100,000, 60,000,
4 i.t 0«, 30,000, 26,000, 2 po
20,000, 3 po 15,000, 4 po 12 OOO, 
11000, 5 po 10,000, 5 po 8000,
7 po 6000, 21 po 5000, 4 po 4000,
36 po 3000, 126 po 2000, 6 po 1,500, 
206 po 1000 itd.

Zamiejsc we zlecenia przy dołącze­
niu należności lub za pomocą asy- 
IKuacyl poesetowyel* wykonuję 
akuratnie. urzędowe wykazy wy granych 
i pieniądze przesyłam zaraz po decy- 
zyi. W nieprzerwanym ciągu padły 
następujące główne wygrane do mego 
debitu (ostatnią rażą dulal 
marca r. h. 50000) 152,0^0. 
103 000, 2 razy 102 000, 2 razy 110,1'00,
4 razy 5",000, 30,000, 2 .000 jako tóż 
wiele wygrau»i h po 12 000, 10(00 itd. 

Oby przeto podano szczęściu

Ludwika Wolff,
w Hamburgu.

Dom bankowy i wekslowy.
(Zwraram mlanowl« 

cle uwagę że wądew« I***?" '
i nowlonym dniem eląsulenla 1
jest 80 kwietnia rb. wszys­
tkie Inne podanlą
szywe. jl9<0)

Oryginalne losy państwowe
wolno kupować wszędzie i grać w nie.
Oby podano szczęściu 

rękę!
950,000

nłężna, która przez rząd wy­
siłki |iotwlerdzonąigwaran 
tu Wanią została.

Tylko wygrane ciągną się a miano- 
wb ie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 88,000 wgranych, pomię­
dzy któremi znajduj 3 się wygrana głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tój 
wielkiej przez państwo gwarantowa­
nej loteryi pieaiężnój postanowione 
zostało urzędownłe i odbędzie s ę
już dnia 20 kwiet. 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 2 — sgr. 
pół - - ■ ..I — sgr.
ćwierć - » • • —15 sgr.
za przesłaniem naleiytośol zaliczka 
lub awansem. , (1964)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą tro kliw ością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda ę potrzebne pla­
ny urzędowe bezpłatnie a po każdóm 
ciągnieniu przesyłamy naszjm intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygrauych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań­
stwa a uskutecznioną być mc że przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda- 

i nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie 
mieć.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno zuowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle nrzę 
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takióm na najrzetelniejszej 
podstawie opierającóm się przeddę- 
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza s,ę, aby 
z powodu bllzklego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do
S. Steindecker & Comp,,

dom bankowy i wekslowy
w H«mbur&u.

Kupno i s irzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
__ By zsap bleitz pomyl-

lc u iii, zauważamy wyraźnie, 
że żadna inna przez pań- 
»tnu rzeeatywiście guaran- 
lonana loterya pieniężna 
nie odbędzie ałę przed owym 
urzędowo 1 weilłu» planu 
untanowlnnym terminem a 
Via ¡zadośćuczynienia wazel- 
Uini Ile można żądaniom 
proal «y o rychle nadesła­
nie zleceń wprost do nas.

Powyżsi.

na wystawę rólniczo przemysłowy 
w SAośrianie 

sprzedawać s!g łaskawie podjęli:
Pp. T. Luziński ul. Wilhelmowska,

„ Bote et Bock dto
„ L. Kurnatowski dto
„ M. Leitgeber Plac Wilhelm.
„ M. C. Hoffmann dto 
„ Ed. Kaatz Plac Sapieżyński,
„ Bracia Andersch, Rynek,
„ J. N. Leitgeber Garbary,

Julian Affeltowicz Chwaliszewo, 
A. Krzyżanowski Tama Gar­
barska, (1739)
Towarzystwo Przemysłowe ul. 
Wrocławska.

Wyprzedaż sądowa
odbywa się codzienie od godziny 10 rano do 
5 po południu towarów należących do masy 
konkursowej po krawcu C Ludwigu a skła­
dających się z sukna, liuhsklnów, 
aksamitu, dyflu, materyi na 
surduty I spodnie jak również 
gotowe ubiory. (.2119)

Manheimer,
sąd. kurator masy konkursowój.

Aukcyacygar
Z polecenia król, s-du powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za mtychmiasiową zapłatę w czwartek 
duia 3l marca ro. rano od 9 godziny w 
lokalu handlowym przy Wilnelmowskiej uli­
cy No 8 należące do masy koukursowej J. 
D. Katz i syn zapasy towarowe jako to: cy­
gara liawaoskie, hmubiirit«iiie 
1 hremeńshte, rytsrety, tureckie 
francuskie 1 rosyjskie tytuole, 
WfłMł*" y.iitor*

ItucMewatti, król, komisarz aukc._
Najnowsze rzeczy na teraźniejszy sezon 

dziś nadeazł»- gotowa gruba 1 cien­
ka żałoba w Bazarze. (.2118)

B. Jakubowska.
L Jewasićski

fabrykant pojazdów
W elsie Garb ry 5

Polecam Szanownój Publiczności elegan 
ckie plauwagi dwu i cztery osobowe, p’zj 
tćm wykończone wolanty są tanio do sprze 
dania, przyjmuje wszelkie obstalunki i repa 
racye, które aouładnie wrkonywam po cej 
ni ch jak najdostępniejszych.______ (,1»65)

Trumny metalowe poleca jak na; 
taniej B. II o e v e u,

(.7104) Nowa ul.

I
Marcin Pani

król, koncesyonowany kamerjeger I kłusy 
Reetz n/Ń. poleca się szanownym wlaścici! 
lom dóbr i szanownej publiczności do wygi 
bienia szczurów, myszy, szwabów, pluskw p< 
dwuletnią gwarancyą. Zamówienia przyjmu 
się w ekspedycyi Dziennika, (2050).,

Przez zakupno okolicznościowe ni 
byłem tanio znaczną partyą rzecz; 
wiście pięknych cygar. By tako\ 
prędko uprzątnąć, sprzedaj ę

Arcyplękiiic łłlitar III 
VAniwłi 24—30 tal. za tysit

Waj piękniejsze H»v#i 
sfeie eyęara tysiąc po 1 
18 i 20 tal.,

Wybrakowane liavai
bkie, oryg. pudełka po 5 
sztuk, tysiąc 12 tal.

A. Gion^cblor.
w Wrocławiu. (1914)

Przybory kościelne wsze 
kiego rodzaju,

Gutowe ornaty, kapy st 
ły itd.

Kobierce kościelne, 
Bieliznę kościelną
poleca w największym d 
borze po najtańszych ( 
nach (1

Poznań, Rynek No. 63.

Robert Scłnnid'
(dawniój Antoni Schmidt.)
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Aukcya towarów ze zło- ¡g|, 
ta i srebra. «5

Należące do masy konkursowej złotnika 
Wilhelma Wepolda zapasy towarowe jako f ’ 
to: obrąezki, gnrnllury, me- ł i 
dnliony, krtyie InAtuitlsi «fot k* 
zegarkótr, kluczyki tto zegnr ' 
A-ó*r, ttitilki tto kotzul, bro- aj 
»se, (lymlciiiy^ Itińciutzkl pan- M 
eersotee. iileciclenie ttiamen- f 5 
toire i inne klejnot <t jako też i 
»•eposytorya, utensylia kram- »t 
ne, striereiarlła i «tary for- 
tepian sprzedawać będę w piątek 1 kwie- k . 
tnia rano od 9 godziny w lokalu handlowym M 
Jezuicka ul. No. 1 publicznie najwięcej da^ą- SM 
cemu za natychmiastową zapłatę w gotówce, i , 
ttyckteteuki król, komisarz aukcyjny. «1

__________  (2110) , H

Na porę wiosenną 1870
poleea

Sukna,
Materye na paletoty,

BiiLcsliioy,
Kamizeki, Slipsiki itd.
Uoularrlis itil.

Dery podrózowe, 
Szale podróiowe,

Dery do spania, 
Kołdry watowane,
Płaszcze od deszczu,

Świeżo wędzonego

Łososia
(2111)

w butelkach z roku 1862, syco­
nego w Przegalinach na 
Litwie, otrzymał w > komis i sprze­
daje butelkę po 25 sgr. (864),

Tellus.

Aukcya
rano od

Najbogatszy wybór,
Najtańsze ceny.

Poznań, Hyiiek <»3. (.16(

(dawniej Antoni Schmidt)

W piątek dnia 1 kwietnia r. b.
10 godziny sprzedawać będę publicznie naj- 
więcój dającemu za natychmiastową zapłatą 
w pomieszkaniu landrata p. ttochc Młyń­
ska ul. No. 13 rozmaite meble jako to; no­
ty pluszowe, fotele, aseff, ko­
mody, obrazy itd. także rozmaite 
«(irzęly domowe 1 kuchenne.

Drange.
(2106)_____ Komisarz aukcyjny. ,

Frnncuską Lucernę po 20
tal. za centar.

Amerykański koński ¡ząb
po 5'|3 tal. za centnar. 

Tymoteusz po 8 tal. za[ cen­
tnar. (.2117)

Rajgras po 6 tal. za centnar
polecają

Bniński, Chłapowski, 
Plater i Sp.

w Poznaniu.

Pruskie losy
Gertraudtenstr. 4.

Esencya
Z Salsaparyli Cokert

Jeden z najda niejszych i naj-kuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą 
■ych, w thorobach złego przymiotu (ayfib- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. % (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
heit w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwt w e i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Tiau- 
czyńśkiego.

ZSBerita Pisarz gospodarczy, 
C-024) obeznany z rachunkowością go­

spodarczą i opatrzony w dobre 
świadectwa znajdzie pomieszcze­
nia od sw. Jana r. b. w Domi- 
uium Lubasz pod Stajko- 
wem. (2105)

Folwark w bliską <* 
miasta, 550 morgów, dobrój zie; f*1 
obejmujący, z żywym i martwyj 
inwentarzem, jest z wolnćj ręfe 
do sprzedania. Bliższa wiadomo^ 
na listy frankowane pod adresy 
S. S. poste restante Gostyń. > 

[2094]

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY

jako to: noże ogrodowe, <lo 
oktilizowania i kopulo- 
wanła, nożyce ogrodowe, 
do żywych płotów i gą­
sienic, nożyce do róż, pił­
ki do drsew Itd. poleca w naj­
lepszym gatunku (:21O7)

August King,
Wrocławska ul. No 3.

Fabryka likierów
Karóla Kórnera

««* Uarnihruiin
pod Hirschbergiem w Szląsku 

poleca awe od pół wieku znane 
chlubnie

likiery z ziół
gór olbrzymich

Nakla'em moim wyszło i jest do nabycia we wszystkhh księgarniach:
Statiatiaeheft llantlbueh tier l‘rotinz Paten, 

obej.: Iustancye pratwliiey alne t. J. wykaz perMoimlu wszy­
stkie!* władz ey włfnyelł, wojskowych, Mdittlnistraeyjnych 
1 sądowych, dMrli<tWl£ństna I Instytutów kredytowych, 
jako tćż spis wszystkich powiatów ł miast z kompletnym 
Ich pertonałeni urzędniczym, fabrykami itd., dobra ry­
cerskie, wsie, większe posiadłości chłopskie, dominia, la­
sy itd. itd. z ich właśc.cielami, dzierżawcami, nadleśniczymi itd. itd. — Dru­
gie znacznie pomnożone wydanie. Cena broszurow. egz." 1 tal. 10 sgr., opraw. 
1 tal. 13 sgr. Ibudwlk Turk, Wilhelmowski płac 4. [155O.J

jako to:~ (1987)) 
StonsdorfsU gorzki I w butelkach sło-
Zlołowożołądkowy! mą6P>»teny<* 
Li* j ? po 12 s»rr.¡Bllę.owy i za kwartę g sgr.
|Karólkowy J za wiadro 15 tal.
¡Zamówienia zamiejscowe wykonuję się 

akuratnie.

Altona
1869.

Podpisy na akcye
orzącego się w Poznaniu (1104

Banku rolniczo-przcm siwego
Kwilecki i Sp.

syjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Hirschfeld & Wolff
w Poznaniu.

królewscy liweranci n dworni
w Stuttgarcie,

polecają swe wyborne 7 i

Czekolady,
których dostać można w Foznanin ń
Br. iWełłie,
A. Pfitsner«,
«B. 2®. Bcely i Sp,9 
Frenase! i Sp,
W. F. ilBeyer â Sp.
*2. Ni. Teitgeher.

Najnowsze kapelusze

Rinldsumi, ^-<3-
Parasole,

Wiedeńskie i offenbachskie 
towary skórzane,

Wiedeńskie machiny do wyskoku kawowego 
Wszystkie potrzeby podróźowe

ajwiększym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Russaka & Czapskiego,
iO68)J___________ Rynek No. 82.

i u ,z, łcslci (.1478)
leczy bez bólu w trzech <Bsi5at>Sa i 
hisżłly ujtływ j-roistnty, jak I 
powstający tak rozwinięty i zupeł- 
•tle zatlawniocy. Cena butelki t 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skiad S 
wyłączny Derlln, Franeldzek 1 
scikiwitrzlode, Leipzigerstr. 56. |

Orfèvrerie
Christofle ALFĘ

NIDĘz rękodzielni
w Paryżu i Karlsruhe I

wszelkie przedmioty z wyciśniętym stęplem i nazwiskiem 
Christofle po cenach fabrycznych poleca handel materyałów 
piśmiennych i galanteryi

Antoniego Rosę
w Foznaniu w Bazarze.

donosząc zarazem o następujących ulepszeniach przy nożach 
i widelcach alfenidowych:

1. Usunięcie żółtego metalu z fabrykacyi noży i widelcy.
2. Wyłączne użycie białego metalu zwanego Alfenide do 

tćj fabrykacyi.’
3. Powiększenie nakładu srebra.
4. Zniżenie ceny noży i widelcy. (2116)

Wysokićj szlachcie i Szanownój publiczności uniżenie donoszę, że mój

Skład »mebli i zwierciadeł
zaasortowałem jak najobficiej przez zagraniczne zakupna francuKbicli 
i YK icdcnskicI» mebli, a mianowicie zwracam uwagę na nową lornn 
fram-. loacit, sioło» toaletowych i *toló» nocnych 

1 ewną ilość mebli ciemnych sprzedaję po tanich cenach. (2066;

przeciw cuchnięciu z ust, przeciw gębkowatyin 
łatwo krew ciecze.

- j, J0!i’c''’aż przez lat wkle cierpiałem na znaczne ci< 
k e środki były bez wocne, ho coraz więcej gubiłem zdrowi 
j. szcze w ustach zęby językiem poruszać się dały, dziąsła sp 
a pr?y tuszaniu językiem krew z nich ciekła, a równtcztśate 
z ust stę rozchodziła, spowodowało mnie to ostatnie do użycii 
e. ałcrjimocj wody do nat;*) po pierwszem jei uż 
nieprzyjemna lecz i dziąsła męje wzmocniły się i zęby, tak 
muje wyzdrowiały, za co z najseczęrszój wdzięczności i wsdó 
dpnoszępuWiczmeji znakottiitiij tćj wedziedo ustoddaję chwałę 

WiedLeil. Baron Jozef Ś
*) W Pozoanln nabyć jćj można u H. liirateii wd

ce skórek goizkich pomarańcz,
Z Iodanem Potasu

Pa J.-P. LAROZE, APTEKARZA 
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryiu. 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo­
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na oiganizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucya. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósowaó go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tu berku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równieł przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać moîna w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie n aptece P. j 
Trauczyńskiego ; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 
aptece P. Piotra Mikolascb.

• Médaille de la société des K
j nK©) scienses industrielles de Paris. gf
I J», Precz z siwemi włosami ! |

Melanogène £
Siyijywijrt Dicquemare aine w Eonen, fe 
gj » J Do natychmiastowego farbo- E 
“fiCÇUWlÀWBwania włosów i zarostu we wszy- fi 
«jagnM—J stkich odcienia-. h, bez nichez- g 

pieczeństwa d!a skóry. —Sro- b 
Sdek ten farbujący jest najlepszy ze B 

wszystkich do tycbczasowych. [1149]. a 
M Skład en gros u pp. Wolff i syn w g 
a Karlsruhe, w Poznaniu u
| DESEOSSE Suce.r de MQNTIGNY. |

Esencja na włosy
dla wzmocnienia skóry na głowie doświad 
czona przeciw wypadaniu włosów jest dc 
nabycia flak, po 12’/, sgr. u aptekarza Dr. 
Xlassklewlcxa. (7440)

Kaśyer i kalkulator
; Polak, w polskim i niemieckim języku ró 

wilie biegły, kawaler, w wieku statecznym, 
obeznany dokładnie we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa wiejskiego i praktykujący swój 
urząd blizko lat 20 w wielkich majątkach 
t zupełnem zadowolDieniem swoich panów 
poszukuje zaraz, albo od św. Jana r. b. dal- 
-zego utrzymania. Listy proszę adresować 
do F. T Odcrawfeza w Grucznie w Pru­
sach Zachód. — Poste rest. (2062)

trzy mile od Poznania, dwie mile od 
Warty półtory mili od dworca, areału 
8300 morgów magd. incl. 600 mor­
gów dwusiecznych łąk i 3000 przeszło 
morgów dobrze zwartego sosnowego 
i brzozowego lasn, z znaczniejszym 
pokładem torfu, z polowaniem i ly- 
bołówstwem, dobrym mieszkalnym do­
mem, ładnym dużym parkiem, ogro­
dem, oranżeryą, gorzelnią, olejoią, ce­
gielnią; budynki prawie wszystkie ma­
syw, z komplutnyra i uszlachetnionym 
inwentarzem jest z wolnćj ręki do 
wydzierżawienia lub sprze­
dania. (2042-)

Bliższą "wiadomość otrzymać mo­
żna pod lit. E*. 13. Kiszkowo 
poste restante.

Doniesienie.
Należący do majętności Kona­

rzewskiej folwark Dopiewo, 
w powiecie Poznańskim pod mia­
stem Stęszewem położony, na lat 
dwanaście od św. Jana roku bie­
żącego z wolnej ręki w dzierżawę 
wypuszczonym być ma i to wię­
cej dającemu. W tym celu wy­
znaczonym jest termin licytacyjny 
w dniu 20 kwietnia i*. 
t>. o godzinie 11 z rana w biu­
rze obrońcy prawa Wgo Janec­
kiego w Poznaniu odbyć się ma­
jący, na który chęć dzierżawienia 
mających uprzejmie zaprasza się. 
Czyni się wzmianka, że areał fol­
warku tego przerzyna kolej żela­
zna Marchijsko - Poznańska, że 
dworce dwa, to jest w Dąbrówce 
i Skrzynkach o ledwo po pół mili 
odległości od Dopiewa na tejże 
kolei są położone, że inwentarz 
tak żywy jak i martwy na grun­
cie pozostający, znajduje się i kom­
pletny i w dobrym stanie, i że 
nakoniec całkowity areał około 
1400 mórg pruskich wynosi. Wa­
runki tej dzierżawy dotyczące 

iaK w murze Wgo 
Janeckiego jak i w tutejszem 
biurze dominialnem przejrzane być

Jasienic
ćwiwły olbrzymi^
gatunek żółty Pohla sprzedaje szej 
po 4 tal, mackę po 7'l, sgr. (.88

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Do siewu
polecam Koniczynę czerwoną, biali 
chmielową, piaskową, szwedzką, w . 
śniową, bokharyjską i turecką, luce®1 
rnę francuską, i piaskową, Seradeli te 
Tymoteusz, Reygras angielski, frai * 
cuski, włoski i krajowy, trawę kuj ® 
kową, miodową, w>nną, kostrzet P1 
owczą, czerwoną, twardą, wszelk ■ 
inne gatunki traw i mięszanek wec ■ 
gruntu, sporek mały i wielki, nasio 81 
marchwi i ćwikły, kukurulzę amer r: 
kańską (koński ząb) łubin żółty i nii ’ 
bieski, siemię koronne rygskie, ml? 
siona leśne i nawozy sztuczne. Ce 1 
nik specjalny franco rozsyłam. (20( 1

Nasienie białćj i czerworćj konlrzyni 
francuskiej lucerny, olbrzymhh hura 
ków i niMrrhwI pastewoćj itd. poleci

SZtooralski
[1782 j w Pleszewie.

Dom. Bielec pod Srebrn 
Górą poleca do siewu:

Owies Hopetown (szefa 
65 funt.), (1874)

Jęczmień Proboszcze
WSki (szefel 80 funt.)

Dominium Aietrzanowc 
p. Środą ma na sprzedaż 10C 
kóp jesionów zdatnych dc 
wysadzania dróg i do ogrodów:

od 6' do 10' [wysokie 5 tal, 
za kopę,

od 10' do 14' wysokie 7 tal, 
za kopę,

od 14' do 18' wysokie 9 tal, 
za kopę.: __ (2095)

Dominium Szołdry ‘pod 
Czempiniem ma do sprzedania

Bmoryliańslą knknrndzę
(koński ząb)

sprzętu z 186» r. 
mają jeszcze w pięknym zdatnym do kiełkowania 
gatunku na składzie

Ruffer & Comp.
(21Q2)______ w Wrocławiu.

Owsa
.-uusiraiskfi (Gap-Hafer) 20 szefl. 23'/3 centn. słomy (100 fnt. netto 

o tal.
Proboszczowski 18 szefl. 21 >/2 centn. słomy ) 100 fnt
Merwik 15 szefl. 18 ctr. słomy J netS,
Mopelown 14 szefl. 16 ctr. słomy i D0 3 ¿1

Siew w +7aJ'czystszym gatunku Dom. Kidom pod Fzernie-
Wszystkie, te owsy odznaczają się pięknćm pełnćm ziarnem,

sprzęcie wYdał^nn^yJfl0^ In«'r2 funta.liabJ'teg° siewu w trzecim obecnie 
spizgcie \\yaai^i2Q szefl. po 50^fnt. wag*. (19 i 7)

nadzwyczajflekkie i trwałe z powodu zastąpienia w ijuuowie 
1 abryka wyrabia jeden Siewnik dziennie.
Bliższych wiadomości udzieli

(1741)

! ! Dla właścicieli dóbr ¡H
Celem uleho*.taiBia wlę- 

hsze<o kapitału pożądauem 
jest rychłe zakupno posia­
dłości w W. Księstwie Poznańskiem 
wartości do 500,000 tai. Chcą­
cy sprzedać upraszają się uprzejmie, 
aby adresy swoje pod SS v. 1$. 
9*0-1 przesłali do eksaedycyi anon­
sów Kudołfn Meśse w Ham­
burgu. Ajenci nie będą uwzglę­
dnieni. f,19f01

W Targowej Ctórce
pod Wrześnią jest od św. Woj­
ciecha- g-o^einiee do wy­
dzierżawienia ; z tą dzierżawą po­
łączony jest odbiór nabiału z krów 
dominialnych. (2028)

Dom. L*omari?aiil<i pod 
Kłeckiem sprzedaje owił S ii O 
sicW'U. (2031)

Dom. Czarnotki pod Zaniemy­
ślem ma, na sprzedaż <»4SO szeźe- 
|iów jabłoni różnego gatunku, 
Wysokość 7 i 8 stóp. (16)6)

lanego żelaza,, zeiazem ku Lem iuti laną stalą.

Nakładem i cscionkarei Ludwika Mer«bacha wPosnaniu.

Aí. Urbanowski
Berlińska ulica No. 14.

Kilkadziesiąt kóp nadkompletnéj
słotny

S| rzeda się plus licitando na pro­
bostwie w CerudzK pod Bukiem 
w śrudę dnia 30 b. m. o 2
godzinie z południa. |2()8O lKolegi,im kościelni

gwagBBa -VTsssar&^i t-v

Zaraz po strzyży wystawia Dom, 
Foyuszyn pod Książem:

1) 300 skopów, 2-, 3- 
i 4ietnich.

2) 100 macior do cho­
wu zdatnych.

niemnićj
100 jarłaków

na sprzedaż. (2096)
Dom. Mehy pod Książem 

ma na sprzedaż
4C0 maciór Electorai 9łe- 

grettl i skepów
31etuich, zdatnjch do chowu, do 
odebrania po strzyży. Reflektan- 
tem^na fr. zapj tania odpowie

Zarzad. (2099)
< z • E 'f' Kietlz. rano ;

.->5 d 3 kwietnia przy- 4^ 
ÉSiáfeiiUbtJ'ií znowu do hote-Sga 

ju neiiera z wielkim^™ 
transporteui krotsf i cieląt a tęga 
kiego na sprzedaż. . SIuksj

1-2114] handlarz b

Teatr amatorski
/■ pou¡etLii-.ny na tlzicik «££ iłłiis’- 
i 14 W £A^jłnsc nu peruio dnia 
tego się ońfogńieie. (.2120)

Saia w »krótkie ludowym. 
Wtorek dnia 29 marca

Obrazy poruszające sio.
(.2109) F JEmU*„uber.
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